
Reżim warszawski przygotowuje — ANNtóE 44-ćme WTOREK, 8 lipca 1952 — LENS (Pas-de-Calais) — MARDI, 8 Juillet 1952 Nr. 161

nowe oszustwo wyborcze na jesień b. roku
W jesieni mają się odbyć w Polsce 

nowe wybory. Powinny one całemu 
światu przypomnieć gwałt zadany 
wszelkiemu poczuciu sprawiedliwości i 
zdeptanie uroczystych zobowiązań 
przy wyborach odbytych w styczniu 
roku 1947.

Nikt się nie spodziewa, aby nowe 
wybory pod dyktaturą komunistyczną 
i kontrolą bezpieki w czymkolwiek się 
różniły od wyborów odbytych w roku 
1947. Na drodze obranej wówczas dyk­
tatorzy komunistyczni pójdą dalej i 
dopuszczą prawdopodobnie jedną tyl­
ko listę, to jest swoją własną, podczas 
gdy w roku T947 była jeszcze lista 
opozycji P.S.L. popierana przez tych 
dawnych członków PPS w Kraju, któ­
rzy pod wodzą Żuławskiego pozostali 
wierni dawnym swoim ideałom i nie 
poszli za przykładem zdradzieckim Cy­
rankiewicza.

Gdyby reżim warszawski obecnie do­
puścił inną listę wyborczą, to byliby to 
tylko kandydaci podstawieni, w ni­
czym się nie różniący od kandydatów 
na liście oficjalnej.

Reżim warszawski, jak to wynikało 
m. in. także z ostatniego przemówienia 
Bieruta, wie, że cały *naród jest mu 
przeciwny i chętnie by się z nim pora­
chował za niezliczone zbrodnie popeł­
nione, za wyciskanie potu i krwi z mas 
pracujących, za nędzę odżywiania i za 
obozy koncentracyjne.

Nędzę żywnościową w Polsce wyzy­
skują w dodatku Niemcy usiłując do­
wieść, że „reżim warszawski nie zdo-

łał zorganizować produkcji żywnościo­
we j, na Ziemiach Odzyskanych, choć 
należą one do najproduktywniejszych 
w Europie”.

Wiadomo zaś, że żywności w Polsce 
jest dosyć, ale wywozi się ją do Rosji 
przede wszystkim, a także do W. 
Brytanii, a nawet do dalekiej Ameryki.

Na targach paryskich mogliśmy 
oglądać doborowe wyroby mięsne z 
Polski, których nikt tam nabyć nie 
może, ponieważ bolszewicki reżim kar­
mi nimi „znienawidzonych kapitalis­
tów” zachodnich, aby od nich uzyskać 
dolary za to, co dyktatura komuni­
styczna odejmuje cd ust polskiemu lu­
dowi pracującemu.

Kilkugodzinna mowa Bieruta jest 
dowodem, że reżim warszawski żyje w 
ciągłej obawie, iż może nastąpić wkrót­
ce dzień zapłaty za wszystkie zbrodnie 
i krzywdy wyrządzone narodowi pol­
skiemu.

5 wyroków śmierci w Jugosławii
BELGRAD. — W Belgradzie zakończył się 

proces przeciwko 6 osobom, oskarżonym o u- 
p raw Janie szpiegostwa na rzecz Bułgarii.

Sąd skazał czterech mężczyzn i jedną ko­
bietę na kary śmierci. 6-ta oskarżona, rów­
nież kobieta otrzymała karę 18 miesięcy wię­
zienia.

Wśród oskarżonych było 2 studentów po­
chodzenia bułgarskiego, a to Mararjew-Za- 
hariew 1 Iwanow, posądzeni o zorganizowa­
nie wojskowej sieci szpiegowskiej. W czasie 
starcia jugosłowiańskiej tajnej policji woj­
skowej ze szpiegami bułgarskimi, zamordo­
wany został podpułkownik Djukic, jugosło­
wiański kierownik ruchu oporu z czasów 
wojny.

Bankructwo polityki gospod. Minca w Polsce
Reżim warszawski uruchamia sklepy 

z artykułami, pochodzącymi z Zachodu
Paryż. — Nadeszły tutaj wiadomo­

ści z Polski, że reżim warszawski uru­
chomił w większych miastach w Polsce 
pewną ilość sklepów, w których sprze­
dawane będą towary, pochodzące z da­
rów i wszelkiego rodzaju przesyłek z 
Francji, Belgii, Anglii, Szwajcarii, Sta­
nów Zjednoczonych i Kanady.

Towary, pochodzenia zagranicznego 
odsprzedawane będą po cenach znacz­
nie wyższych, aniżeli towary pocho­
dzenia krajowego.

Zezwolenie na otwarcie tego rodza­
ju sklepów oceniane jest przez społe­
czeństwo polskie za bankructwo poli­
tyki gospodarczej Minca i jego współ­
pracowników.

Reżim uruchamiając te sklepy, przy­
znał się tym samym do niepowodzeń 
oraz uznał, że towary produkowane w

Polsce są gorsze w porównaniu do to­
warów zagranicznych albo brak ich 
zupełnie na rynku wewnętrznym.

Obserwatorzy zagraniczni wskazują, 
że reżim warszawski pragnie zwięk­
szyć kontrolę nad artykułami, które 
przychodzą do Polski z Zachodu oraz 
dąży do wyciągnięcia zysków nawet z 
paczek, "przychodzących do Polski od 
osób, które pragną dopomóc swoim 
krewnym, cierpiącym z powodu bra­
ków podstawowych artykułów żywno­
ściowych oraz odzieżowych w Polsce

Ku pamięci poległych na Hartmanswillerkopf
Strassburg. — W niedzielę odbyła się na 

Hartmanswillerkopf, w Alzacji, uroczystość 
ku czci poległych. W krypcie i na cmentarzu 
w Silberloch spoczywa 30 tys. żołnierzy, po­
ległych podczas walk w czasie pierwszej woj­
ny światowej. Po prezentacji broni zostały 
odprawione nabożeństwa.

Trzęsienie ziemi uszkodziło 200 domów 
na Azorach

LIZBONA. — Trzęsienie ziemi w Ribejra 
Quente na Azorach uszkodziło 200 domów. 
Powtarzające się wstrząsy wywołały panikę 
wśród ludności cywilnej, która od 9 dni spa­
la pod gołym niebem.

Belgowie uczcili zwycięstwo pod Jemmapes
Bruksela. — W dniach 5 i 6 lipca obcho­

dzono w Jemmapes 160 rocznicę zwycięstwa, 
odniesionego nad armią austriacką. Uroczy­
stości odbyły się w obecności osobistości bel­
gijskich i franćuskich.

Australia ma 8 i pół miliona mieszkańców
Sydney. — Według ostatnich statystyk, po­

danych przez radio australijskie, posiadała 
Australia w dniu 31 grudnia ub.r. 8 milionów 
539 tys. mieszkańców.

Pożar w historycznej bibliotece w Hiszpanii
MADRYT. — Pożar wyrządził znaczne 

szkody materialne w historycznej bibliotece 
hiszpańskiej w Santa Telmo w Sewilli. Bi­
blioteka jest zabytkiem architektonicznym z 
17 wieku.
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Kto będzie prezydentem Stanów Zjednoczonych na przyszłe 4 lata?
Eisenhower uważa swoje zwycięstwo

Pojedynek Taft - Eisenhower zwiększa
Mac Arthur ewentualnym kandydatem

W bieżącym tygodniu zapadną roz­
strzygnięcia pierwszorzędnej wagi w 
Stanach Zjednoczonych w walce mię­
dzy demokratami i republikanami o u-
rząd prezydenta Stanów Zjednoczo

lArchlwum).

■ ■ ■■ ■■■

robotniczej ustawy Taft - Hartley nie 
ma mas robotniczych zi. sobą. Eisen­
hower jest popularniejszy, a jako wy­
znawca tej samej polityki zagranicz­
nej co Truman miałby widoki uzyska­
nia nawet wielu głosów demokratów’, 
o ile kandydat demokratów będzie oso­
bistością mniej wybitną od Eisenho­
wera.

za zapewnione

widoki demokratów
kompromisowym ?

mieszkańców Chicago oświadczył, że jest 
pewny swojego zwycięstwa.

Obydwaj kandydaci popierają swoją kan­
dydaturę reklamą istnie amerykańską, wsku 
tek czego Chicago czyni w tych dniach wra­
żenie olbrzymiego kiermaszu.

Gen. Eisenhower.

nych na przyszłe 4 lata od 1 stycznia 
począwszy. Wybory odbędą się dopie­
ro w listopadzie. Jednak wynik ich 
zależy cd osobistości kandydatów któ­
rych wysuną republikanie i demokra­
ci.

Obecnie decyduje się w7 Chicago kto 
będzie kandydatem republikanów: Taft 
czy Eisenhower. Taft jako autor anty-

Chicago. — W dniu r< lipca br. roz­
poczęła w Chicago obrady Konwencja 
republikanów dla ustalenia partyjnej 
polityki zagranicznej i wewnętrznej 
Stanów Zjednoczonych oraz dokonania 
wyboru kandydata na stanowisko pre­
zydenta i wiceprezydenta Stanów Zje­
dnoczonych w listopadowych wybo­
rach. Projekt oświadczenia, dotyczą­
cego polityki zagranicznej podkreśla 
dalsze poparcie U.S.A, dla O.N.Z. i dla 
traktatu atlantyckiego oraz udzielania 
dalszej pomocy amerykańskiej wolnym 
narodom, przeciwstawiającym się ko­
munizmowi w świecie.

Ponadto oświadczenie republikanów* 
zawierać będzie krytykę okresu poli­
tyki zagranicznej Stanów Zjednoczo­
nych od 1945 roku, szczególnie na 
Dalekim Wschodzie . oraz rzeko­
mą odpowiedzialność obecnej admini­
stracji za przedłużanie się wojny na 
Korei.

(Foto: Record) 
Senator Taft.

Zginęło 9 górników 
w Wielkiej Brytanii : 
6 w Galii i 3 w Szkocji

LONDYN. — Wybuch, który nastą­
pił w szybie kopalni w Pont of Air 
(Galia) spowodował śmierć sześciu 
górników. Siedmiu innych, rannych, u- 
mieszczono w szpitalu.

Pięciu górników zginęło wskutek u- 
duszenia, w komorze ze zgęszczonym 
powietrzem w następstwie zniszczenia 
przez eksplozję urządzeń, rozprowa­
dzających powietrze w kopalni. Szóstą 
ofiarą był robotnik, znajdujący się w 
pobliżu tych urządzeń. Natychmiast 
po wybuchu, woda poczęła zalewać ko­
palnię.

STIRLING (Szkocja). — Trzech 
górników’ poniosło śmierć w następ­
stwie oberwania się stropu w kopalni 
węgla w Szkocji, niedaleko Stirling.

432 zabitych
w czasie Dnia Niepodległości w U.S.A.
NOWY JORK. — W dniu 4 lipca br. 

tj. w Dniu Niepodległości straciły ży­
cie w U.S.A. 432 osoby. W wypadkach 
drogowych poniosło śmierć 225 osób; 
131 utonęło, a 76 zmarło w innych oko­
licznościach.
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Osiem ofiar katastrofy lotniczej pod Lyonem,
wśród nich słynna lotniczka. Maryse Hastie
LYON. Okolo 80 tysięcy ludzi, i samolocie, zginęły tragiczną śmiercią.

... „1__ Zwłoki ich trudno rozpoznać.wśród nich sekr. stanu dla lotnictwa
Montel — przyglądało się w ub. nie­
dzielę pokasom lotniczym na lotnisku 
Lyon - Bron. Pokazy zbliżały się trium­
falnie do końca, gdy głośniki obwieści­
ły start wojskowego samolotu dwumo- 
torowego „Nord 2.501”, pierwowzoru, 
który ma zastąpić „Junkera 1952” w 
formacjach transportowych spado­
chroniarzy. Samolot miał urządzić po­
kaz z zatrzymanym motorem. Na po­
kładzie jego znajdowała się słynna loj;- 
niczka Maryse Bastie oraz 7 innych o- 
sób, załogi i pasażerów.

Nagle, z przyczyny jeszcze dokła­
dnie nie stwierdzonej, prawdopodobnie 
wskutek utraty szybkości, samolot wy­
wrócił się i począł spadać, by rozbić 
się w odległości 1.500 m od lotniska, 
w polu, porosłym pszenicą, na terenie 
gminy Saint-Priest (Isere). Nastąpiła 
eksplozja a płonące szczątki został)7 
rozrzucone w promieniu 100 m.

Wszystkie osoby, znajdujące się w

Piękna kariera Maryse Bastie
Lotniczka Maryse Bastić, która zginęła w 

tak tragicznych okolicznościach, była jedną 
z najsłynniejszych letniczek świata. Zdobyła 
ona osiem rekordów światowych, przebyła w 
r. 1936 Atlantyk południowy i była pierwszą 
kobietą inspektorem fabryk lotniczych. W 
czasie wojny powierzono jej liczne misje wy­
wiadowcze w okolicach Paryża oraz w Nor­
mandii. Maryse Bastić była odznaczona ko­
mandorią Legli Honorowej i posiadała liczne 
odznaczenia zagraniczne.

Tragicznie zmarła lotniczka miała wkrótce 
brać udział w nakręcaniu filmu ku uczczeniu 
Heleny Boucher, lotniczki, która zginęła rów 
nież w’ katastrofie.

Dalsze pożary wskutek upałów
PARYŻ. — Powrót upałów sprzyja znowu 

pożarom, które wybuchły w różnych okoli­
cach Francji.

Traktor leśny spowodował pożar w lesie, 
na obszarze gmin Senllle, Leigne i Chenevel- 
les. Kilkaset ha lasu padło pastwą płomieni.

Około 20 ha lasu sosnowego spłonęło w 
La Ciotat. 15 ha lasu spaliło się-w Talloire, 
w Basses-Alpes. 200 ha lasu spłonęło pod 
Bar-le-Duc.

Rtęć wykryto w Chlebie z Pont-Saint-Esprit
NIMES. — Sędzia, prowadzący śledztwo w 

sprawie licznych zatruć po spożyciu chicha 
z Pont-Saint-Esprit, otrzyma wkrótce raport 
rzeczoznawców, którzy badali próbki chieba. 
Główny rzeczoznawca, profesor Olivier, od­
mówił ujawnienia treści raportu przed spot­
kaniem z kolegą paryskim, p. Kohn-Abre- 
stem. Niemniej krążą pogłoski, że rzeczo­
znawcy stwierdzili, iż zatrucia zostały spo­
wodowane rtęcią, która w niewyjaśniony 
jeszcze sposób dostała się do chieba.

Pronnier przed sądem przysięgłych w Caen
CAEN. — Przed sądem przysięgłych w 

Caen stanął w poniedziałek Paul Pronnier, 
zabójca i podpalacz z Grenay, skazany na ka­
rę śmierci przez sąd w Saint-Omer w listo­
padzie ub.r.

Pierwszy wyrok został unieważniony z po­
wodu błędu formalnego w procesie : jeden 
świadek nie złożył przysięgi. Obrońcy Pron- 
nlera będą zapewne starali się w drugim pro 
cesie uniknąć wyroku śmierci.

Głównym mówcą na tegorocznej Konwencji 
republikanów jest były dowódca wojsk ONZ 
na Korei, gen. Mac Arthur. 1.208 delegatów 
ze wszystkich stanów amerykańskich przy­
było do Chicago. W ciągu niedzieli poszcze­
gólne delegacje brały udział w7 różnych ma­
nifestacjach partyjnych.

Siły republikańskie koncentrują się wokół 
senatora Tafta z Ohio oraz wokół D. Eisen­
howera. Według obserwatorów prasowych, 
senator Taft dysponuje dotychczas 537 dele­
gatami, a generał Eisenhower 470 delegata­
mi, podczas gdy potrzeba 604 gł. Wśród in­
nych republikańskich kandydatów, wysuwa­
nych na stanowisko przyszłego prezydenta, 
ubiegają się II. Stassen, były gubernator sta­
nu Minnesota i gubernator Warren.

Będzie wskutek tego potrzeba kilku gło­
sowań. W pienvszym głosowaniu Taft otrzy­
ma największą liczbę głosów, w drugim gło­
sowaniu widoki Eisenhowera zrównają się z 
Taftom, a dopiero trzecie głosowanie będzie 
rozstrzygające, a wynik będzie zależny od 
głosów, które padną na pomniejsze kandyda­
tury w pienvszym głosowaniu.

Eisenhower witany entuzjastycznie przez

..Pożyczka 
przyniosła w gotówce 
więcej niż w r. 1949“

Chateauroux. — Sekretarz stanu dla 
spraw budżetu, p. Jean Moreau, mówił 
w Chateauroux o pożyczce państwo­
wej, która wkrótce zostanie zamknię­
ta. Mówca oświadczył, że mniej więcej 
połowa pożyczki została już pokryta w 
gotówce, podczas gdy w roku 1949 sto­
sunek gotówki wynosił około jednej 
trzeciej.

TOUR DE łRAMCS 
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w najtrudniejszym etapie górskim 
Przewaga jego w klasyfikacji ogólnej coraz większa — już ponad 19 minut

SESTRIERES (Włochy). — Z wjazdem w 
góry, panami sytuacji stali się Włosi. Są 
pierwsi w klasyfikacji indywidualnej, prowa­
dzą w drużynowej 1 zarazem w tabeli naj­
lepszych „wspinaczy” górskich. A że w pła­
skich etapach są równie dobrzy, przeto 
wśród fachowców uchodzą za faworytów im­
prezy. Zwycięstwo ich staje się tym prawdo-

jeżdżą pierwszy. Czterdzieści sekund później 
przez szczyt Geminiani i Gelabert, potem 
Ockers, Lauredi, Dotto, Zelasco, po nich 
1’20” opóźnienia, Bartali, Ruiz 1 jeszcze póź­
niej Magni, Serra, Le Guilly 1 inni.

Na 67 kilometrze od Bourg d’Oisans, czyi! 
przy przejeździć przez Salnt-Jean de Mau- 
rłenne, następuje zmiana w ugrupowaniu.

11 n
tFoto: Record)

Fausto Coppi jedzie do L’Alpe-d’Huez, gdzie nie tylko przyjechał pierwszy, lecz przez 
wspaniałe zwycięstwo jakie odniósł, zdobył żółtą koszulkę i prowadzenie w klasyfikacji 

ogólnej.
IW zabitych, 3 rannych 

w eksplozji dynamitu w Kanadzie
Flin - Flon. 10 osób poniosło

śmierć, a trzy inne doznały róż­
nych obrażeń w wyniku eksplozji 45 
tysięcy funtów dynamitu przy budo­
wie stacji kolejowej w rejonie Flin - 
Flon w okręgu Maniłoby w Kanadzie.

podobnlejsze, że pierwsze miejsce zajmuje 
Coppi, o którym jego rodak Bartali powie­
dział, że pozostaje nadal niezrównanym, je- 
dzłe tak samo jak przed kilku laty, kiedy 
wybił się na czoło kolarzy transalpejskich.

Po dniu odpoczynku w PAlpe d’Huez, 88 
kolarzy wyruszyło w niedzielę rano do Se- 
strieres. Właściwy start odbył się w Bourg 
d’Oisans, czyli 70 km. za FAlpe d’Huez, do­
kąd kolarze przejechali się w tempie space­
rowym. Zatem pozostało do przebycia 112 
km., na których wobec terenu górzystego,

Odpada Magni na skutek pęknięcia dętki. 
Le Guilly odrywa się 1 jak chyża antylopa 
pędzi w góry. Jedzie tak szybko, że mija na 
pewnym odcinku Włocha Coppi 1 po 5 kilo­
metrowej jeżdzle, przewaga jego nad cam- 
pionissimem wynosi 1’25”.

Odpadają z grupy Lazaridćs i Dotto. Dwa 
kilometry przed szczytem „Telćgraphe” nie 
dotrzymują tempa Lauredi i Zelasco. Przez 
szczyt „Telćgraphe” Le Guilly przejeżdża 
przed Copplm. Bartalim, Gćminianlm, Ocker- 
sem, Rulzem, Gelabertem i Ciosem. Przewa­
ga jego wynosi 1’40”.

Wzrosło grono kapłonów polskich na Wychodztwie
Podniosła uroczystość w Kościele Polskim w Paryżu

PARYŻ, 6 lipca.
Dostojne mury świątyni pielgrzymów pol­

skich, jaką jest Kościół Polski w Paryżu, 
były w dniu dzisiejszym świadkami nieco­
dziennej a przepięknej uroczystości. Ośmiu 
Polaków — tułaczy, wychowanków Polskie­
go Seminarium Duchownego w Paryżu otrzy 
mało święcenia kapłańskie z rąk nuncjusza 
apostolskiego, arcybiskupa ks. Roncall, w o- 
becnoścl olbrzymiej rzeszy Polaków, przyby­
łych nie tylko z Paryża, ale także z dalekie]} 
okolic podparysklch oraz z departamentu 
Pas-de-Calals. Rodaków z Pas-de-Calais re­
prezentowali górnicy polscy i ich rodziny z 
Bruay en Artois, zrzeszeni w ZTK i KSMP, 
którzy przybyli specjalnym autobusem na tę 
uroczystość

Bywalcom polskich uroczystości kościel­
nych w Paryżu podpadł niezwykle pociesza­
jący fakt : w uroczystościach wzięła olbrzy­
mi udział młodzież, zarówno zrzeszona w 
KSMP i harcerstwie na Północy, w okręgu 
paryskim, jak i młodzież nie mająca sposob­
ności organizowania się. tak olbrzymego u- 
flziału młodych w uroczystościach kościel­
nych, jak w ubiegłą niedzielę, nie oglądano 
już dawno w Paryżu. Wielu młodych włożyło 
mundurki KSMP. Dodać należy, że bardzo 
dzielnie dopisała młodzież z przedmieść, a 
głównie z St. Denis i Blanc-Mesnll. Podpadł 
także wielki udział wiernych, przybyłych z 
okręgów rolniczych oraz z samego Paryża.

Powitanie nuncjusza apostolskiego
Punktualnie o godz. 10.15 przed Kościołem

(Korespondencja wi
Polskim, wypełnionym po brzegi, powitało 
nuncjusza apostolskiego J.E. ks. arcybiskupa7 
Roncaliego liczne grono duchów7leństwa pol­
skiego, z księżmi prałatem Kwaśnym, Rek­
torem Polskiej Misji Katolickiej, ks. regen­
sem prałatem Banaszakiem, ks. dziekanem, 
szambelanem Gałęzewsklm, proboszczem pa­
rafii polskiej na czele. Mała Myśliwcówna 
linieniem parafii wręczyła dostojnemu gościo­
wi kwiaty i wygłosiła krótkie przemówienie 
powitalne. Przed kościołem zebrały się szyb­
ko tłumy paryżan, które z szacunkiem spo­
glądały na polskie powitanie dostojnika ko­
ścielnego.

Natychmiast rozpoczęło się uroczyste na­
bożeństwo. Przed ołtarzem wokół reprezen­
tanta papieskiego, zgromadziło się kilku­
dziesięciu kapłanów polskich z Francji, Bel­
gii 1 Anglii, wśród których zauważyliśmy ks. 
Skiłądzla, sekretarza nuncjatury papieskiej 
w Paryżu, ks. dr. Bemke, superiora Ks. Pa- 
lotynów, ks. Knapika, superiora Lazarystów7, 
O. dr. Grzelczaka z Bruay-en-Artois, ks. mgr. 
Zaleskiego, sekretarza Misji Katolickiej, ks. 
Jarzębowskiego z Anglii ,ks. dr. Grzesieka, 
prokuratora Seminarium duch, w Paryżu, ks. 
Switalskiego z Polonii Amerykańskiej, ks. 
Olszewskiego z Coućron ,ks. Bernacklego z 
St. Denis, ks. Kiedrowskiego, ks. Karczew­
skiego, kapelana Harcerstwa Polskiego, ks. 
Grabasa z Rcuvroy, ks. Krąkowsklego 1 wielu 
innych. Naprzeciw zasiedli alumni, ocze­
kujący święceń kapłańskich. Asystowały 
sztandary polskich towarzystw katolickich. 
Pienia kościelne wykonał chór „Polonia” z

asna „Narodowca'*)
Paryża pod batutą p. K. Szemry oraz chór 
kleryków z seminarium duchownego. Nabo­
żeństwo nadawane było od początku do koń­
ca przez radio, komentowane przez ks. Ka- 
szubowsklego.

Obowiązki archidiakona z okazji tej pod­
niosłej uroczystości pełnił ks. prałat Bana­
szak. regens Seminarium.

Wywołanie wybranych
Po uroczystych Introit i Epistole, nastąpiło 

wywołanie diakonów, którzy poświęcili się 
powołaniu kapłańskiemu. Derendal Tadeusz 
z diecezji Tarnowskiej, Giżyński Adolf z 
Gorzowskiego, Ilwicki Piotr z Warmii, Ko- 
seck Bolesław7 z Chełmskiego, Marchel Wi­
told z Gnieźnieńskiego, Miś Franciszek z Ka­
towickiego, Sedlaczek Marian z Poznańskie-' 
go, Wojda Edward z Kieleckiego. Wywołani 
odpowiadali : „Do usług”...

Rozpoczęły się ceremonie związane z wy­
święceniem kapłanów; ceremonie pełne sym­
boliki i potężne w swej prostocie.

Na prośbę archidiakona, przedstawioną 
arcybiskupowi celebransowi o udzielenie świę 
ceń kapłańskich kandydatom do stanu du­
chownego, następuje odpowiedź :

— Czy są godni ?
— Są godni, o Ile moja ułomność ludzka 

pozwala ml wierzyć...
Arcybiskup celebrans zwraca się następnie 

do wiernych, zgromadzonych licznie w ko­
ściele 1 nawołuje do wystąpienia, jeżeli ktoś 
miałby coś przeciw, ale niech zważa przy 
tym na ułomność ludzką.

W kościele cisza. Celebrans zwraca się

wtedy do diakonów, by przypomnieć im obo­
wiązki duszpasterza.

Po tej wstępnej ceremonii następują mo­
dlitwy, w których biorą udział całe ducho­
wieństwo i złączone chóry.

Obłóczyny
Podczas tych modlitw neoprezbiterzy leżą 

krzyżem przed ołtarzem. Po modlitwach na 
wezwanie celebransa zbliżają się kolejno do 
ołtarza i arcybiskup kładzie Im ręce na gło­
wę, na znak przyjęcia ich do wielkiej rodzi­
ny sług Bożych. Następnie wszyscy duchow­
ni, obecni na uroczystości naśladują ten gest. 
Po ponownych modlitwach, arcybiskup roz­
wiązuje alumnom stuły przewiązane przez 
ramię 1 nakłada im ornaty, mów7ląc : „Przyj- 
mij jarzmo Pańskie, jarzmo to jest lekkie 1 
słodkie”.

Następuje potężny hymn do Ducha św., 
po czym alumni znów podchodzą do ołtarza, 
by otrzymać namaszczenie, przyczyni arcy­
biskup wiąże każdemu ręce na znak, że nie 
są już one wolne, że nie należą do tego świa­
ta.

Nowowyśwlęceni kapłani otrzymują kolej­
no poszczególne uprawnienia, przez dotknię­
cie kielicha, patyny i Hostii, otrzymują pra­
wo odprawiania Mszy św., następnie przez 
całkowite rozwiązanie ornatów, władzę ka­
płańską 1 prawo odpuszczania grzechów.

Cały ceremoniał odbywa się wśród hym­
nów, wykonywanych przez chóry.

J. Urban
(Ckłg dalaey «a etr. •.).

walka była ciężka, trudna i wyczerpująca.
Po wyruszeniu z Bourg d’Oisans, kolarze 

przejechali w zwartej grupie 10 km. Jazda 
po terenie równym, była łatwa, przyjem­
na. Przy „ataku” na pierwszy ze szczytów — 
Glandon — Zaaf osłabł. Czołowi kolarze — 
„spece” górscy, przejeżdżają go razem. — 
Francuz Robie ma pecha. Dętka pęka, trze­
ba naprawiać. Strata czasu jest dotkliwa, 
tym dotkliwsza, że jazda odbywa się w gó­
rach.

Przez szczyt „Croix de Fer” Coppi prze-

,Foto: Record)
Robie, najgroźniejszy konkurent 

Fausto Coppiego pod I’Alpe d’Huez.

Ambicja wielkiego Włocha została tym za­
draśnięta. Coppi zerwał się 1 od Plan La- 
chat rozpoczął pościg za uciekinierem. W śla 
dy Coppiego poszedł Hiszpan Rulz.

Pod Galłbier Włoch „dosięgnął” Le Guil- 
ly’ego .minął i na szczyt Galibler wjechał 
pierwszy.

Następuje sprint na Brianęon. Przez mia­
sto kolarze przejeżdżają w następującej ko­
lejności : 1) Coppi, 2) Bartali, Ruiz, Close. 
Ockers i Guilly. Spóźnienie ich nad Copplm 
wynosi 4’30”.

Sześć minut po Włochu jedzie Robie, 9 mi 
nut zaś Gala bert.

Przy wjeżdzle na szczyt „Genevre", Robie 
mija Bartalłego, Le Guilly i Close’a. Spośród 
kolarzy francuskich jest on najgroźniejszym 
dla Coppiego.

Na lektorium włoskie wjeżdża też za 
Copplm. Już oczekuje się zaciętej walki, 
sprintu dwóch najszybszych kolarzy gór­
skich. Cóż, Robie nie ma szczęścia. Trzy ra­
zy musi schodzić z roweru na przestrzeni 11 
km., by napompować dętkę. Traci przez to 
wypracowaną pozycję. Fausto Coppi końćzy 
etap 7 1 pół minuty przed drugim, to jest 
Hiszpanem Rulzem, po którym przyjeżdżają 
Ockers, Le Guilly, Bartali Itd... Robie mimo 
pecha jaki go prześladował .ukończył etap na 
7-mym miejscu.

Odpadło w etapie 6 kolarzy : Luksembur- 
czycy Diederieh 1 Kemp, Francuzi Guercy 1 
Lajoie, Afrykańczyk Zaaf i Szwajcar Metz­
ger. Ostatni wskutek upadku przy zjeżdzie 
ze szczytu Croix de Fer. Okaleczenia były 
tak groźne ,że rannego trzeba było prze­
wieźć do szpitala. Badania wykazały, złama­
nie kliku żeber 1 inne wewnętrzne obrażenia.

We wtorek 8 lipca XIII etap, Monaco — 
Alx en Provence (214 km.), w środę 9 lipca 
XIV etap, Alv en Provence — Avignon (178 
km.).

Klasyfikacja etapu XI 1 ogólna, na stronie 
6-ej.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

W imię świętej sprawy! Anna Panker zupełnie zlikwidowana
Pod takim hasłem chclałem przemówić na 

wiecu, na którym przemawiał p. Arciszew­
ski. Ponieważ przewodniczący nie pozwolił 
ml wygłosić mego przemówienia, więc prag­
nąłbym je ogłosić za pośrednictwem „Naro­
dowca”.

„Chciałbym wypowiedzieć słów kilka jako 
człowiek twardej pracy od dzieciństwa. Ko­
rzystając z wolności demokratycznej tu na 
obcej ziemi wolno mi zapytać, dlaczego 
tam na najwyższym szczeblu drabiny 
społecznej każdy sobie rzepkę skrobie. Pytam 
dlatego, bo my tu na dole zauważamy od 
szeregu już lat, że ta praca wychodzi tylko 
na korzyść naszych wrogów a nawet tyle, 
co czarnego za paznokciem, nie przynosi po­
żytku polskiej sprawie, która dla nas Pola­
ków Jest tak ważna, jak ważne jest dla czło­
wieka zdrowe i hijące serce.

I pytam się jeszcze ale tym razem i w 
imieniu tych, co podzielają moje słowa, dla 
kogo ten najwyższy szczebel przystraja się 
błyskotliwą mozajką (rady politycznej), ale 
mozajką fałszywą, dla zagranicy, nie ! i to 
na pew no nie !
* A zatem dzieje się to dla nas, tylko dla 
nas, ludzi twardej pracy.

Wobec tego trzeba powiedzieć głośno i wy­
raźnie, że lud już zdążył dojść do tego po­
ziomu świadomości, że wskaże palcem i po­
wie: tu trzeba przeciąć, bo górna część jest 
spróchniała I jest wylęgarnią pasożytów*. A 
że tak jest, to my sami jesteśmy świadkami, 
widzimy jak tam w głównym leboratorium 
w Londynie czas traci się na czyszczenie, na 
szykowanie i na dopasowywanie guzika, za­
miast niesienia pierwszej pomocy w formie 
bratniej zgody, bo Ojczyzna nasza a z nią 
cały naród krwią i śmiertelnym potem się 
zachłystują.

Przeto, trzeba powiedzieć jasno i otwarcie, 
że to czyszczenie na nic się. nie przyda, bo 
ten guzik jest i pozostanie czarny po wiecz­
ne już czasy. Trzeba również otwarcie po­
wiedzieć, że i ta robota coraz więcej nas 
przekonywuje, iż pewni ludzie są judaszo-

wych poglądów i pracują dla siebie i dla 
srebnlków a nie dla Ojczyzny.

Drodzy Rodacy, Bracia! powiedzcie sami, 
czy nie najwy ższy już czas stanowczo powie­
dzieć, że kto kocha pieniądze niech idzie słu­
żyć dla pieniędzy*, niech plje pot, niech dalej 
się kąpie w krwi naszych braci i niech Bóg 
mu wymierzy zasłużoną karę, a kto kocha 
Ojczyznę i Naród niech podaje rękę do ucz­
ciwej zgody, niech pospieszy składać ten 
rydwan, na którym ma ruszyć |H>lska spra­
wa naprzód. Bo chłop i robotnik to jakby 
wóz i konie czyli logiczna całość, .która mo­
że dać rezultat.

Nie godzi się natomiast przez szerzenie 
rozłamów obecnych odejmować koła od wozu 
i wmawiać, że na nim pojedzie ogólne dobro 
narodu, podczas gdy na tym mogą jechać 
chyba tylko ostatnie gwoździe do trumny 
(Bagiński i Korbońskl!).

Kto taki zaprzęg montuje, to nie wic, albo 
nie chcc wiedzieć, że tam w Kraju chłop i ro­
botnik stoją na jednym szańcu obronnym, 
razem cierpią i razem należą i razem się 
dzielą kawałkiem chlel* by mieć siłę do roz­
luźnienia pętli na szyi, którą wróg z jedna­
kową siłą zaciska. Czy dla ratowania tych 
istnień i świętej sprawy nie lepiej, aby sym­
bolem było to, że emigracja niesie im wol-
ność i pomoc, 
ciągłości 
go niech 
ród n 1 c z e

a z a, c h o w a n 1 e 
państwa polski 
będzie żywy N 
m nie skalany,

m 
e-

a
nie martwy świstek papieru podpisany przez 
ludzi hańbą okrytych.

Na litość Boską, porzućcie te kłótnie i spo­
ry, jeśli nie chcecic, aby krew naszych braci, 
sióstr, matek i ojców ginących w normach i 
nadnormach w więzieniach i po obozach pra­
cy, nie spadła na Wasze sumienia i przy­
szłość, aby nie była zmuszona wciągnąć tego 
do kart historii jako najcięższe grzechy e- 
młgracji. Dlatego trzeci raz pytam w imie­
niu tych cierpiących i umierających, silny ich 
bólem 1 ich siłą moralną, kiedy wreszcie na­
stąpi prawdziwa 1 bratnia jedność narodowa.

Ludowiec z Oldham.

Statek amerykański, ,,United States” 
zdobył niebieską wstęgę Atlantyku 

bijąc o 12 g. rekord bryt, statku „t^ueen Mary*
Ivondyn. — W poniedziałek około go­

dziny 6-ej amerykański statek pasa­
żerski, noszący nazwę „United States" 
minął najbardziej wysunięty w morze 
punkt na wybrzeżu południowo - za­
chodniej Anglii w rejonie Bishops 
Rock, przebywając Atlantyk o 12 g. 
wcześniej od rekordu ustalonego w 
1938 r. przez brytyjski transatlantyk 
„Queen Mary".

Kapitan statku „United States" o- 
blicza, że przez ostatnie 22 godziny 
płynął przeciętnie z szybkością 66.708 
kilometra na godzinę. W ciągu osta­
tnich godzin szybkość ta dochodziła do 
70 km na godzinę.

W ten sposób największy amerykań­
ski statek pasażerski zdobył niebieską 
wstęgę Atlantyku. Na ręce kapitana 
„United States" napływają telegramy

z gratulacjami i życzeniami z całego 
świata.

Kapitan ,.Queen Mary", do którego 
dotychczas należał rekord szybkości 
zapowiedział, że transatlantyk brytyj­
ski nie zamierza podejmować dalszej 
próby dla ustalenia nowego rekordu 
szybkości. ,

wracają

W zrost antysemityzmu oraz prześladowań Żydów w krajaeh
za ..żelazny kurtyny stwierdzi! światowy Kongres Żydów

BUKARESZT. — Urzędowo ogłoszo- Po obaleniu Anny Pauker 
no już, że Anna Pauker przestała być j . ” " 7 , .
ministrem spraw zagranicznych. Ńa- ZffllSIiy 113 St3nOWISK3Ch 3niU3S3uOF0W SOW.
stępcą jej jest Szymon Bughici, do­
tychczasowy ambasador Rumunii w 
Moskwie. W rzeczywistości nie wyko- 
nymala ona już funkcji ministra, gdyż 
uchwały partyjne ogłosiły ją wrogiem 
ludu.. Wedle doniesień Annę Pauker 
przewieziono do Moskwy.

w Bukareszcie i w Pradze
Bukareszt. — Ambasador sowiec­

ki w Rumunii, Kaplatodze, został zwol­
niony z zajmowanego stanowiska, a je-‘ 
go zastępcą mianowano Laurentiewa, 
dotychczasowego przedstawiciela Ro­
sji w Pradze.

Stanowisko ambasadora sowieckie-
Londyn. - Prezes Światowego K09.: w Czechosłowacji ma objąó Bogo- 

gresu Żydowskiego, dr Barou stwier- molow dotychczas Jjcden zJwicemini. 
dził w Londynie wobec delegacy] Zy-i^rdw spraw zagranicznych Rosji, a 
dow z krajów Europy ze posiada do-1 przedtem ambasador w Paryżu.
wody, iz w 90 krajach, posiadających. w Bukareszcie podkreśla się, że 
gminy 1 grupy żydowskie nastąpił 'gidwnym powodem usunięcia Kaplato- 
znaczny wzrost antysemityzmu. Prze- - - ■
śladowania Żydów są dziełem elemen­
tów reakcyjnych, faszystowskich i na­
cjonalistycznych.

dze były jego zażyłe stosunki z Anną 
Pauker, która popadła w niełaskę na

zostali ostatnio wydaleni wraz z grupą 60
innych Włochów, oświadczyli w wywiadach 
prasowych w Rzymie, że Rosjanie dokonali w 
Rumunii koncentracji znacznych sił wojsko­
wych, głównie na pograniczu rumuńsko - ju­
gosłowiańskim oraz w pobliżu granicy ru­
muńsko - węgierskiej. Rumuńskie lotnictwo 
jest zupełnie kontrolowane przez sowieckich 
oficerów .Podobnie milicja rumuńska znaj­
duje się pod całkowitą kontrolą Rosjan.

Były wiceminister finansów 
w rządzie A. Pauker popełnił samobójstwo

TEL-AVIV. — Dziennik „Maariv”, wy­
chodzący w Tel-Avlwie doniósł, że Aleksan­
der Jacob, były wiceminister finansów w rzą­
dzie Anny Pauker, popełnił samobójstwo w 
Bukareszcie.

■ Z Neapolu we Włoszech — 17-letnia 
panna młoda, czekająca cierpliwie przy 
ołtarzu na pojawienie się pana młodego 
— zemdlała, kiedy doniesiono jej, że pan 
młody — umarł na udar serca przygoto­
wując się do wyjazdu do kościoła.

Goście weselni uklękli w* kościele i po­
modlili się za duszę zmarłego.

■ W Nowym Jorku ogłoszono testa­
ment pani Sylwii Wilks, jednej z najbo- 
gatszych kobiet świata, która pozostawi­
ła majątek wartości prawie 100 milio­
nów* dolarów i przeszło 31 milionów do­
larów* na rachunku bankowym. Testa­
ment ten znaleziono w pokoju pani Wilks 
w szafie z czterema kawałkami mydła. 
Pani Wilks zapisała prawie cały majątek 
instytucjom dobroczynnym. Żyła ona 
bardzo skromnie i liczyła się z każdym 
centem.

Pearson ostrzega przed możliwości?
zwiększenia naprężenia w Europie

WINNIPEG. — Kanadyjski minister spraw 
zagranicznych, L. Pearson omawiając sytu­
ację międzynarodową, oświadczył, że wolny 
świat winien być przygotowanym na możli­
wość zwiększenia naprężenia w Europie.

Szczególnie, podkreślił Pearson, najbliższe 
dwa lub trzy miesiące będą niespokojne, do­
póki nie zostanie powzięta ostatecznie decy­
zja przez Niemcy federalne w sprawie ostat­
nich układów, podpisanych w Bonn i w Pary­
żu.

Zdaniem kanadyjskiego ministra, Rosjanie 
uczynią wszystko, by zahamować przyłącze­
nie się niemieckiej republiki federalnej do 
programu obronnego Europy zachodniej.

Persja zabiega o miejsce w Radzie Bezp. 
w nowych wyborach

NOWY JORK. Delegacja perska do
O.N.Z. otrzymała instrukcje, hy rozpoczęła 
zabiegi, celem uzyskania niestałego miejsca 
w Radzie Bezpieczeństwa po wygaśnięciu 
mandatu Turcji w dniu 31 grudnia br.

Sprzedała 18 tys. kotów jako zajęce
Sewilla. Aresztowano tutaj 54-letnią

kobietę za zabijanie kotów. Kobieta owa mia­
ła zabić 18 tys. kotów i sprzedać je po oczy­
szczeniu, jako zające. Zdaniem niektórych 
rzeczoznawców*, mięso kocic może u człowie­
ka wywołać zaburzenia kiszek.

16) (Ciąg dalszy)

Dr Barou podkreślił, że obecna 
„zimna wojna" oraz napięcie między­
narodowe, przez nią wywołane, jak 
również braki w krajach niedostatecz­
nie rozwiniętych pod względem gospo­
darczym w Azji i w Afryce sprzyjają 
wszelkiego rodzaju zaburzeniom, wy­
woływanym na tle rasowym i religij­
nym.

Zdaniem innego przywódcy Kongresu 
Światowego Żydów, dr Eastermana, w 
Niemczech zwiększa się nacisk grup 
nazistowskich oraz elementów, które 
dawniej za Hitlera zajmowały kluczo­
we stanowiska w rządzie oraz w waż­
nych gałęziach życia gospodarczego i 
handlowego.

Dr Easterman dodał, że w niektó­
rych krajach zachodniej Europy za-i 
notowano w ostatnich czasach licznej 
wypadki aresztowania Żydów.

Wreszcie Kongres Żydów w Londy-j

Kremlu i obecnie została usunięta 
Rumunii ze wszystkich urzędów.

W

9 urzędników rumuńskich skazanych 
za sabotażo

WIEDEŃ. — Sąd rumuński w Ilfow koło 
Bukaresztu skazał w sołwtę 9 wysokich 
funkcjonariuszy na kary od 6 do 14 lat wię­
zienia za rzekome uprawianie sabotażu go­
spodarczego.

2 lotników rumuńskich wybrało wolność 
w Jugosławii

BELGRAD. — Dwóch pilotów rumuńskich 
wylądowało w niedzielę w Jugosławii na sa­
molotach typu „Messerschmldt” 1 poprosiło o 
prawo pozostania w* Jugosławii w charakte­
rze uchodźców politycznych .Dwoma pilotami 
rumuńskimi są : kpt. Georglu i podporucznik 
Borys Konstantlnescu.

: Koncentracje znacznych wojsk sowieckich 
w Rumunii

nie obradował nad sytuacj). w krajach j 
za „żelazną kurtyną", gdzie prześla­
dowania Żydów doprowadziły do ma­
sowych aresztowań, likwidacji synagog 
prasy żydowskiej oraz szkolnictwa. 
Wielu polityków żydowskich zostało u- 
suniętych w Rosji, w Rumunii i w 
Czechosłowacji z różnych stanowisk 
politycznych, zajmowanych dotych­
czas. r

Wzrosło grono kapłanów poi. na Wychodztwie
■'odniosła uroczystość w Kościele Polskim 

w Paryżu
(Ciąg dalszy ze str. 1-szej)

Nowowyświęceni kapłani składają następ­
nie przyrzeczenia, po c^ym przez |rocałunek 
zostają przyjęci do grona duchownych.

Potężny hymn „Te Deum", kończy zasad­
niczą uroczystość wyświęcenia ośmiu kapła­
nów Polaków. Nowowyświęceni asystują w* 
uroczystej Mszy św*, odprawionej przez Ks. 
Arcybiskupa.

Przez cały czas uroczystości, wierni, mimo 
upalnego dnia, brali gorący udział w modlit­
wach, które płynęły na falach radiowych, hen 
ku Krajowi, gdzie rodziny, choć zdalcka, a- 
systowały w ceremonii z całym sercem.

Nowowyświęceni kapłani, to prawdziwi ka­
płani - tułacze, którzy mimo swej młodości 
przeszli całe piekło prześladowań niemiec­
kich w najpotworniejszych katowniach hitle­
ryzmu. Nie ulega wątpliwości, że młodzi ci 
ludzie przyglądając się niedoli człowieka,

„ ................................. ....... i wówczas postanowili w swym sumieniu po-
RZ1M. I rzęch byłych włoskich oh.'"a" 1 święcić się na zawsze pracy nad podniesie- 

tell, którzy zamieszkiwali w Bukareszcie i

Najstarszy w świecie znaczek pocztowy
Wiedeń. Konferencja rzeczoznawców,

która zbadała znaczek, opiewający na jednc-

znaczek pocztowy w świecie.

ulem tego człowieka z, upadku. Radość ich z 
powodu osiągnięcia tego celu dzielą z pew­
nością wszyscy wierni, obecni w Kościele 
oraz cała Polonia.

Rozjadą się młodzi duszpasterze, by siać 
ziarno Boże, by służyć sprawie, której się po­
święcili. Do ogólnych życzeń, jakie w tym 
ich radosnym dniu złożyli im rodacy, niech 
dojdą także życzenia Czytelników „Narodow­
ca” oraz Wydawnictwa i Redakcji.

W godzinach popołudniowych J.E. Ks. Ar­
cybiskup Roncali, złożył wizytę w Polskim 
Seminarium Duchownym w Paryżu, gdzie 
zwiedził wystawę sztuki religijnej artystów 
polskich z Paryża. Wystawie poświęcimy o- 
sobny artykuł. Wystawa potrwa przez całe 
dwa miesiące. Dostojny gość, mimo ograni­
czonego czasu przez trzy kwadranse zatrzy­
mał się na wystawie, prosząc o wytłumacze­
nie mu każdego szczegółu, życząc jednocze­
śnie artystom powodzenia.

J. Urban.

Czy będzie rozłam w R.P.F, ?
najsutszy ’ Część głosów R.P.F. w Zgr. Nar. pomagała dotychczas rzędowi p. Pinay do zwycięstwa

znaczek pocztowy w świecie. । PARYŻ. — W ub. niedzielę zakończyły się
Znaczek znajdował się na liście, zaopatrzo ' w Saint-Maur obrady Rady Krajowej R.P.F. 

nym w pieczątkę z datą 20 lutego, bez i Zebrani zatwierdzili raport gospodarczy, fi- 
wzmiankowania roku .Z treści koresponden- ‘
cji wynika, że chodzi o dz. 20 lutego 1839 r.

nansowy i społeczny ,przedstawiony przez p. 
Diethelma, ra]>ort o polityce zagranicznej p. 
Palowskiego oraz raport o polityce ogólnej, 
który przedstawił p. Capitant.

Generał de Gaulle, który oświadczył się 
j przeciw posłom głosującym za rządem p. Pi­

Jak Paryż znosi klimat afrykański
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

PARYŻ, w lipcu.
— Uf... gorąco ! Takimi głowy witają się 

paryźanie na ulicy, w kawiarni, na targu, w 
sklepach, urzędach, wszędzie. Po tym powi­
taniu następuje rozmowa o pogodzie; prze­
powiednie sypią się jak z rękawa.: Aż dźiw, 
że tak wiele ludzi zna meteorologię, nie mó­
wiąc już o nieomylnych znakaoh takich jak 
reumatyzm teściowej 1 „strzyknięcie w krzy­
żu" wujaszka.

Po straszliwych upałach, Paryż przeżył je­
den dzień stosunkowo chłodny. Spadło nawet 
trochę deszczu, ale nazajutrz natychmiast 
słońce zaczęło dogrzewać, jakby chcąc nadro­
bić stracony dzień

Liście padają
Upał daje się we znaki wszystkiemu co ży- 

je. Z ulic, asfaltowych jezdni, rozgrzanych 
murów bije żar przypominający bliską obec­
ność pieców do wypalania koksu.

Ulica paryska zwykle bajecznie kolorowa, 
gdy chodzi o toalety pań, dziś jest nieomal 
biała. Panowie pozdejmowali marynarki, mło 
dzi porozpinali koszule, chowając krawaty do 
kieszeni. Panie powydobywały białe sukien­
ki, bluzeczki .przewiewne, niezawsze zasła­
niające. Starsi panowie mają pracę z oglą­
daniem się za młodymi ubranymi nieco za... 
plażowo elegantkami.

Tarasy kawiarń i kawiarnie przepełnione. 
Paryźanie pochłaniają nieprawdopodobne ilo­
ści napojów, mniej lub więcej orzeźwiają­
cych. Prawie we wszystkich lokalach pod wie 
ezór brakuje wód mineralnych, soków, a 
także piwa. Tak popularny zawsze „pinard" 
(czerwone wino) i „petit blac” (białe wino) 
dziś w „bistrach” są nieomal pogardzane. — 
Zwyciężyły wody mineralne i różne prepara-
ty orzeźwiające...

Paryźanie rzeźwią się jak mogą. Nic rzeź- 
wlą się jednak rośliny. Ulica parska, szcze­
gólnie aleje obsadzono plantami, przypomi­
nają listopad. Z drzew lecą masowo wysuszo­
ne liście, pokrywając gęstą warstwą chod­
niki 1 jezdnie.

Dla dopełnienia obrazu ulicy paryskiej do­
dać trzeba, że ruch mimo upałów nie zmnicj-

Pan Damazy już coś nowego miał na 
ustach, lecz w tern na szczęście poja­
wiła się w progu pani sędzina, prosząc 
panów na kolację do drugiego pokoju.

— Idziemy, idziemy! — zawołał 
gość niezażenowany, posuwając się 
pierwszy na zaproszenie gospodyni.

v
Nieboszczyk starościc Żwirski

W pół godziny później siedziało 
powrót całe towarzystwo w bawialnym 
pokoju, a pani sędzina przyrządzała

na

herbatę przy ubocznym, czerwoną ser­
wetą okrytym stoliku.

— Tylko z masą rumu, pani dobro­
dziejko — przypominał gość nieżeno- 
wany, jak gdyby w publicznej dyspo­
nował gospodzie.

— To jakiś prostak bez wychowa­
nia! — wyszepnęła pan sędzina urażo­
na. — Rum będzie przecież na stole, 
każdy z panów może sobie dolać we­
dług upodobania — dorzuciła głośno 
z widocznym ucinkiem.

— Wybornie, wyśmienicie — zawo­
łał wesoło Katylina. —- Obaczycie pań 
stwo, jak zaraz inaczej pójdzie cały 
tok rozmowy.

Pan Girgilewicz uśmiechnął się z za­
dowoleniem i z cicha cmoknął języ­
kiem. Upomnienie się pana Damazego 
przypadłe mu wiele do smaku, bo i on ।

jest tego zdania, że herbata jeśli nic 
chce uchodzić za rumianek, albo za 
centurię, musi być mocna jak sto dia­
błów, taj tylko.

Dzięki też sporej flaszy wcale nie­
złego rumu a wybornemu przykłado­
wi i ciągłym zachętom Katyliny, całe 
towarzystwo po jednej szklance w lep­
szym i weselszym ujrzało się humorze, 
niż kiedy indziej po trzech lub czte­
rech.

Pani sędzina wyniosła się do swego 
pokoju, a pan Damazy zapaliwszy faj­
kę z najdłuższego cybucha gospodarza, 
rozparł się jak najwygodniej na przy­
ległej sofie i pociągając od czasu do 
czasu spory łyk płynu, zakrawającego 
więcej na rum z herbatą, niż herbatę 
z rumem, zapadł na chwilę w jakieś 
głębokie, niezwykłe u siebie zamyśle­
nie.

Naraz zwrócił się do gospodarza.
— Powiedziałem jegomości — rzekł 

dmąc przed siebie ogromny kłąb dy­
mu — że lubo zespolony z Julkiem 
najściślejszym węzłem przyjaźni, mu- 
siałem od lat czterech zupełnie stracić 
go z cozu i nie wiem ani w ząb, jakim 
sposobem do tak ogromnej przyszedł
fortuny.

— Jak to? — zapytał pan manda-
tariusz zdziwiony — nie wiesz pan, że 
zagarnął całą spuściznę po nieboszczy­
ku starościcu Żwirskim?

szył się w niczym. Turyści pocąc się zwiedza*
ją pracowicie, podziwiają, fotografują... 
gllcy i Skandynawowie, mimo upału z 
chwytem przyjmują tę orgię promieni 
necznych.

An- 
za- 
sło-

Na largu
Paryskie targi żywnościowe, to rozdział 

jedyny w swoim rodzaju. Każde wahanie się 
cen jarzyn znajduje wytłumaczenie w pogo­
dzie. Zimą tłumaczy się zwyżkę zimnem, o- 
czywiście. Wiosną mówi się, że deszcze pa­
dają i utrudniają przywóz. Obecnie ceny ja­
rzyn i owoców zwyżkują — wiadomo posu­
cha...

Niemniej owoce przywożone do stolicy nad- 
sekwańsklej w ostatnich dniach wykazują 
wyraźnie ślady posuchy. Są karłowate, popę­
kane. Zdradzają wady, o których znawcy mó­
wią, że pochodzą z gorąca. Przed handlarza­
mi jarzyn, owoców, tłumy. Rzeźnicy omijani 
są. z daleka. Paryźanie na okres upałów zmie 
nil, sposób odżywiania się. Zupy, makarony, 
jarzyny, owoce i chłodzące napoje, oto ich 
menu w upalne dni. Wspaniałe kiełbasy, o- 
ciekające tłuszczem kotlety i pasztety chwi­
lowo nie mają nabywców... Masarze odbijają 
się na przygotowanych potrawkach z jarzyn 
na occle lub lekkich sosach.

Przy warsztatach
Upały nic przeszkadzają bynajmniej życiu 

wielkiego miasta. Warsztaty, których jeszcze 
nie zamknięto na okres urlopów płatnych są 
czynne, fabryki również. Robotnicy pracują 
często w niezwykle ciężkich warunkach, zno­
sząc iście afrykańską temperaturę, panującą 
wśród murów, czy pod oszklonym dachem 
hal, pomalowanymi niebieską farbą. Dostaw­
cy odbywają swe „tournće” przeważnie we 
wczesnych godzinach. Nie przeszkadza to 
faktowi, że przez cały dzień widzi się ol­
brzymie wozy naładowane „chłodzącymi” na­
pojami, obsługiwane przez spoconych „do o- 
statniej nitki robotników*.

Najchłodniejszymi miejscami w okresie u- 
pałów są stacje kolei podziemnej, przez któ­
re raz po raz przewiewa „wiaterek” wywoły-

nay wbrew uchwałom władz partyjnych, wy­
głosił przemówienie, w którym powiedział m.

,Nic nie przeszkodzi dobrym Francuzom
wejść z nami na drogę*, którą proponujemy.

wany nadjeżdżającymi lub odjeżdżającyihi 
pociągami.

Wieczorem paryźanie wychodzą tłumnie 
nad rzekę, zaludniają skwerki i parki, czer­
piąc świeże powietrze.

Być może, wraz z nami rozpocznie się przy- 
। gotowanie psychologiczne ludzi, które pozwo-

f * Pływalnie
Pływalnie, których kilkadziesiąt istnieje w 

i Paryżu są oblegane przez tłumy młodzieży, 
i pragnącej ochłody. Olbrzymia liczba kandy­
datów* na orzeźwiającą kąpiel odchodzi od 

■ ram pływalni z kwitkiem i pociechą, że ju- 
i tro będzie lepiej.
i Na dworcach upał szczególnie daje się we 
i znaki. Olbrzymie hale oszklone, rzadko kiedy 
dobrze wietrzone, mieszczą tysiące podróż­
nych, uciekających z rozpalonych murów 
miejskich na wieś. Urlopnlcy, młodzież, nie 
zważając na niewygody, zajmują miejsca w 
przepełnionych i rozpalonych wagonach, 
pchając się głównie w stronę okna, by zło­
wić nieco świeżego powietrza.

W urzędach poczekalnie przeważnie loka­
le zamknięte, przypominają czasami turec­
kie łaźnie. Zanim „petent” dostanie się przed 
oblicze urzędnika, zdąży się kilka razy spo­
cić ,tym razem naprawdę z gorąca.

Przez dwa dni wśród ludności paryskiej 
krążyła w’eść, że stolicy może zabraknąć 
wady. Sprawa wyjaśniła się. Stacje filtrów w 
miejscowości podparyskiej w Suresnes na­

prawi । o w porę. Woda dochodzi normalnie.
Wypatrując zmian na nieboskłonie, pary- 

żanic znoszą upał cierpliwie, jakkolwiek n<e 
brak duwc Ipnych uwag. Fabrykanci lodów, 
browary, fabryki wód mineralnych natomiast 
„rolna i cl-esy”, gdyż jak twierdzą starsi, tak 
wielkich upałów jak obecnie nie zaznał Pa­
ryż od 1904 roku.

— Zwykle umiłowanie rekordów, powie­
dział dowcipniś paryski na tę uwagę. Zawsze 
gdy nachodzą na ludzkość różne „calamltas”, 
czjli plagi dodał, mówi się, że „tego jeszcze 
nie bywało”. Byle ludzi pocieszyć, że przeży­
wają epokę niezwykłą...

Dowcip wcale niepozhawiony głębokiego

। li na dokonanie przegrupowania narodowego, 
i jedynego środka ocalenia kraju. Przyszłość 
-należy do tych, którzy na nią zasługują. Na- 
i leży do tych, którzy pragną jej dla celu szla­
chetnego 1 którzy umieją cierpieć, aby go o- 
siągńąc

W pierwszym dniu obrad Rady Krajowej 
j R.P.F. p. Terrcnoire przedłożył projekt u- 
i chwały, która zmusza członków R.P.F. do 
: głosowania w parlamencie w myśl nakazów 
I Komitetu Dyrekcji, wybieranego przez gen. 
! de Gaulle. Projekt został przyjęty 478 głosa­
mi przeciw 56 i przy 500 w wstrzymujących się 
od głosowania. Ilość wstrzymujących się do­
wodzi, iż większość członków R.P.F. odnosi

sensu... J. Urban

się nieprzychylnie do żądania bezkrytyczne­
go poddania się nakazom z góry. Około 30 
posłów, którzy głosowali przeciwko temu 
wnioskowi, zebrało się osobno i miało posta­
nowić podać się do dymisji z R.P.F. Jed­
nakże do niedzieli nie wpłynął jeszcze żaden 
wniosek o dymisję.

W niektórych głosowaniach losy rządu p. 
Pinay zależały od głosów kilkudziesięciu po­
słów R.P.F. .którzy go dotychczas popierali. 
To też dziennik „I/Aurore” pyta, czy rozłam 
w R.P.F. osłabi możliwość utworzenia stałe­
go rządu.

Radykał legaret wybrany w 2. Okr. Paryża 
- R.P.F. straciło mandat

PARYŻ. — W ścisłych wyborach, jakie od­
były się w ub. niedzielę w 2. okręgu wybor­
czym dep. Sekwany dla zastąpienia posła Va- 
lery-Radot (R.P.F. L który podał się do dy­
misji, ilość niegłosujących była jeszcze wyż­
sza niż poprzedniej niedzieli i dochodziła do 
55,67 proc.

Wyniki wyborów* były następujące :
Zapisanych : 515.382; głosujących : 228.423; 

ważnych : 225.727; nieważnych : 2.696.
Uzyskali głosów : p. Legaret (Zjedn. Lew*, 

— radykał) : 146.018, wybrany.
Auguet (kom.) : 53.452.
Tixier (socj.) : 10.829 itd.

Sen. Lehman w obronie 4 marynarzy polskich,
przybyłych nielegalnie do Stanów Zjedn

NOWY JORK. — W prasie amerykańskiej 
pojawiły się liczne wzmianki w sprawie losu 
12 marynarzy polskich, którzy zbuntowali 
się na reżimowym okręcie wojennym w roku 
ubiegłym, opanowali statek i przybyli do 
Szwecji. Obecnie sądy warszawskie skazały 
ich zaocznie na kary śmierci. 8 z tych mary­
narzy wyemigrowało do Kanady, a 4 pozo­
stałych przybyło do U.S.A, drogą nielegalną 
na „gapę”. Czterej marynarze polscy : Sa- 
cewicz, Barańczyk, Ki raki i Maciejewski zgło 
sili się natychmiast w Nowym Jorku do Pol­
skiego Komitetu Imigracyjnego i dzięki po­
mocy i interwencji księdza prałata Buranta, 
sprawa ich została skierowana do władz a- 
merykańskich o zalegalizowanie ich pobytu 
w U.S.A.

Demokratyczny senator i^hman złożył w 
senacie specjalne projekty ustaw, broniąi* 
czterech marynarzy polskich jako ludzi dziel 
nych, którzy wykazali niezłomną wolę, i opór 
przeciwko przemocy dyktatury komunistycz­
nej.

Senator Lehman podkreślił w motywach do 
projektu ustawy, że marynarzom tym nale­
ży ułatwić pobyt w U.S.A., hy mogli oni żyd 
i pracować na wolnej ziemi Waszyngtona, na 
którą przybyli, nie bacząc na ryzyko i nie­
bezpieczeństwa.

Blisko sto tysięcy nowych domów 
w 5 miesigcaclK

Londyn. — 90.493 nowe domy zosta­
ły zbudowane w Wielkiej Brytanii w 
ciągu pierwszych pięciu miesięcy 
bieżącego roku, wobec 74. 833 w tym 
samym okresie roku 1951. Ogółem zo­
stało wzniesionych 1.106.848 domów 
od czasu wojny, do czego dodać należy 
157.146 domów tymczasowych.

— Zaczynaj pan od środka, mówię 
— tłumaczył Katylina.

Pan mandatariusz wstrząsnął głową.
— Nie uchodzi — rzekł poważnie.
— To opowiadaj jak chcesz, byłeś 

raz zaczął łaskawco — naglił Katyli­
na, trochę już zniecierpliwiony.

Pan mandatariusz zamyślił się na 
chwilę, jakby się czegoś wahał, nagle 
pokrzepił się sporym haustem czaju, 
odchrząknął głośno, najeżył w górę 
podstrzyżony wąs i ozwał się z na pół 
poważną, na pół tajemniczą miną:

— Nieboszczyk starościc jak i brat 
jego, dzisiejszy hrabia Zygmunt Źwir- 
ski z Orkizowa, byli synami śp. sta­
rosty Michała Źwirskiego.

— Aha — bąknął nieznajomy, jak­
by dla zachęcenia opowiadającego.

— A wieszże pan kto był znowu śp.

— Jak to? — przerwał śmiejąc się 
Katylina — wszyscy Żwirscy mieli bzi­
ka?...

— Wszycy w prostej linii z dziada 
pradziada aż do ostatniego starościca 
— potwierdzał stanowczo mandata­
riusz.

— Więc i hrabia z Orkizowa cierpi 
na zajączki?

— O, uchowaj Boże — zaprzeczał 
mandatariusz — pan hrabia był młod­
szym synem i do tego z drugiej żony 
starosty, i on pierwszy wypadł z tej 
reguły.

— No, a cóż tedy san. starosta? — 
pytał dalej Katylina i pół na pół roz­
łożył się na sofce.

— Starosta na starość przy ogrom­
nej fortunie i ogromnym znaczeniu 
wplątał się w wojnę konfedcracką.

— Przystał do konfederatów taj tyl 
ko — poprawiał ekonom.

— Więc był dzielnym patriotą jak 
widzę — zawołał Katylina żywró.

Na wyraz patriota, pan sędzia obej­
rzał się szybko po całym pokoju, a pan 
aktuariusz schował się cały za swe 
krochmalone kołnierzyki i mruknął 
przez zęby:

— Owa już o patriotyzmie gada, nie 
mówiłem, że to jakiś podejrzany pta­
szek!

— No i cóż dalej? — zapytał Ka­
tylina niekontent z przerwy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

WALERY ŁOZIŃSKI

ZAKLĘTĄ 
DWńRs

— O, o tym dowiedziałem się za­
ledwie wróciwszy do kraju, lecz rad 
bym wiedzieć, jakim cudownym wpły­
wem czy przypadkiem dostąpił tego 
szczęścia niespodziewanego?...

Pan mandatariusz podciągnął brwi 
do góry i bardzo ważną przybrał minę.

— Hm, hm, strasznie to zawikłana 
historia! — mruknął po chwili.

— Wielka zagadka! 
swojemu Girgilewicz.

dodał po

— Tym lepiej! rozciekawiacie mię 
panowie.

— Długo by o tym panu potrzeba 
opowiadać — ciągnął dalej mandata­
riusz.

— Zaczynaj więc prędzej w Imię Bo 
że, mój dobrodzieju.

— Pan nie słyszałeś nic a nic o nie­
boszczyku starościcu?

— Nic zgoła.
Pan Girgilewicz pokiwał głową, jak 

by nie wierzył temu, a pan sędzia na­
dął się jeszcze poważniej.

— Któż to był tedy ten nieboszczyk 
starościc? — pytał dalej Katylina.

— Szczególny człowiek! — mruk­
nął mandatariusz z naciskiem.

— Dziwak —- wykładał jaśniej pan 
Gustaw Chochelka.

— Wariat, taj tylko — zakonkludo­
wał ostatecznie Girgilewicz.

— Ho, ho, coraz ciekawiej! — wy­
krzyknął wesoło Katylina — słucham 
was panowie.

— Nie wiem tylko od czego panu 
zacząć — zawahał się mandatariusz.

Wpadnij zaraz prosto z mostu, 
to najlepiej.

— Gdzie, gdzie? — zapytali jedno­
cześnie mandatariusz i ekonom.

starosta? 
riusz.

zapytał pan mandata-

— Nic a nic.
Pan sędzia z niewiadomością swego 

gościa rósł widocznie w powagę. Po­
ciągnął nowy haust z wypróżnionej do 
pół szklanicy i zaczął dopiero po 
chwili:

— Pan starosta był to pan, mości 
dobrodzieju, pan, o jakich już dzisiaj 
ani słychać, ale jak wszyscy Żwirscy 
miał tu coś — dodał ciszej pukając się 
w czoło.

— Małego bzika taj tylko — wypa­
lił mniej ostrożny ekonom.
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Droga do Jedności a zwolennicy bezdroży A. Jakubiec

Londyn w lipcu 1952
Wśród listów, napływających ze stro 

ny czytelników „Narodowca” w Wiel­
kiej Brytanii, najczęściej powtarzają 
się ostatnio pytania związane z zagad­
nieniem związku pomiędzy sprawami 
„Jedności Narodowej” a „wojska”. Nic 
dziwnego; SPK, mające jak wiadomo 
swoje oddziały po wszystkich obozach 
i osiedlach polskich, rozwijało i rozwi­
ja bardzo intensywną propagandę, sta­
rającą się wykazać istnienie bardzo 
ścisłego związku pomiędzy tymi spra­
wami. Według „głośników” tej pro­
pagandy, „Amerykanom” zależy prze­
de wszystkim na „wojsku” — a skoro 
dowódcą jego będzie „oczywiście” gen. 
Anders, więc „Jedność Narodowa win­
na się dokonać dokoła jego osoby”.

Bajki
Pisaliśmy ostatnio na temat „buj­

dy” o szansach projektu generałów, 
którzy zaproponowali kongresmanowi 
Armstrongowi utworzenie „armii wy­
zwoleńczej” z uchodźców z dziewięciu 
krajów zakurtynowych. Bujda ma o- 
czywiście m. in. na celu straszenie lu­
dzi, że powinni być „grzeczni”, bo ina­
czej po zamknięciu ich w koszarach, 
„dadzą im bobu” za „mikołajczykowe 
odchylenia” w „cywilu”. Z tego oczy­
wiście ludzie się śmieją. Minęły czasy, 
kiedy można było bluffować bezkarnie 
rodaków bajeczkami o „władzy legal­
nej”, działającej rzekomo za pośred­
nictwem czynników angielskich. Takie 
strachy na lachy już nie chwycą.

Kandydat na dyktatora
Natomiast wśród stronnictw, wcho­

dzących w skład „Rady Politycznej”, 
pokutują jeszcze legendy o rzekomych 
wpływach gen. Andersa i jego wete­
ranów. Słychać jeszcze głosy, jakoby 
, Amerykanie” (czyli widocznie czyn­
niki rządowe a nie tylko jednostki 
„kongresowe”) już poważnie rozma­
wiali z gen. Andersem na temat owej 
„armii”. Miałoby się wreszcie spełnić 
to, do czego dążył gen. Anders podczas 
wojny, walcząc przeciw rządowi pre­
miera Sikorskiego, a mianowicie repre­
zentacje polityczne miałyby być za­
leżne od uznania ich przez dowódców 
wojskowych, czyli tak, jak było w Pol­
sce sanacyjnej. Niby to gen. Anders 
miał się obecnie zobowiązać do uzna­
nia w przyszłości „rządu opartego o 
stronnictwa”. Lecz, jak wiadomo, ist­
nieje przepaść pomiędzy poglądami 
gen. Andersa na rzeczywistość stron­
nictw, naprawdę reprezentujących spo 
leczeństwo, a tym co Anders rozumie 
pod przyjęciem stronnictw.

Jakkolwiektądź te plotki szerzone 
przez propagandę „naczelnego wodza”, 
nie rrają już, jak się zda je, wpływu na 
kierownicze sfery PP.S. — (Tłumaczą 
one natomiast podobno upór Stronnic­
twa Narodowego w poszukiwaniu „Jcd 
ności Narodowej” po stronie samozwań 
czych fikcji, firmujących się „legaliz­
mem” i „ciągłością państwową”.) Jak 
słychać, w PPS przeważają obecnie na 
stroje, którym dał wyraz ostatnio tak 
wymownie p. Z. Zaremba, żądając roz­
mów o przywrócenie Jedności Narodo­
wej na podstawie odezwy P. N. K. D. 
z października ub. r. potępiając rów­
nocześnie ąanację z gen. Andersem na 
czele,

Pehr a St. Mikołajczyk
Nawet sam p. prezes Arciszewski, 

przedmiot najdalej idących umizgów 
ze strony legalistów, wystąpił ostatnio 
w Manchester w obronie czci St. Mi­
kołajczyka , piętnując oszczerstwa „jał 
fańskie” szafarzy „zdrady narodowej”. 
Również uparci przyjaciele sanacji z 
pośród b. urzędników z łaski rządów 
pomajowych siedzą obecnie cicho. Je­
dynie z Ameryki dochodzą odgłosy wy 
nurzeń niejakiego Pehra, przyjaciela 
tutejszego Kirkicna i zawziętego wro­
ga „tego chłopka” (czy też — naśla­
dując dosłownie Bieruta — tego „ban 
kruta”). On to ponoć najzawzięcicj 
Konspirował z p. Rozmarkiem w kie­
runku przeszkodzenia zaproszeniu St. 
Mikołajczyka na Kongres Polonii. Ten 
że Pehr chowa się za upadający poli­
tycznie Kongres, daremnie próbując 
podkopywać olbrzymi autorytet pre­
zesa M. U. Ch., P. K. N. D. i P. S. L„ 
uważanego zgodnie przez kierownicze 
sfery USA za najbardziej reprezenta­
cyjnego Polaka w wolnym świecie.

Adwokat Pehr, który chce uchodzić 
w Ameryce za miarodajnego rzecznika 
Dolskiej sfery robotniczej, nada je się

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Lekarzu, lecz samego siebie...

LONDYN. (Od wł. koresp.). — P. Kirkien, 
sławetny wydąwca tutejszego dziennika ,,le­
galnego”, wziął się na nowy kawał. I dzielą 
uprzejmie „rad" St. Mikołajczykowi! Tłuma­
czy'on masowy (i bardzo sanację niepokoją­
cy) rozrost Kół PSL we Francji — wstępowa 
niem do nich komunistów (niby z obawy 
przed policją francuską!). Jakoś tak się 
składa, że w P.S.L. na uchodztwie nie zna­
lazł się żaden agent reżimu warszawskiego. 
Natomiast, jak wiadomo, wydana przez b. 
konsula Schreibera (po wybraniu wolności) 
kartoteka konfidentów reżimowych zawierała 
niejedno nazwisko osób, bliskich gen. Ander­
sowi. Władze brytyjskie szybko się z tymi 
ludźmi rozprawiły. TTłc dziwnego; dla reżimu 
„wrogiem” na uchodztwie jest przede wszyst 
kiin — Mikołajczyk. Wystarczy przeczytać 
pierwsze lepsze pismo krajowe, lub słuchać 
bełkotu ,,polskicgo(?) radia”, by się o tym 
przekonać. To też nie ma dla bierutowcow 
lepszej kryjówki na uchodztwie, niż ośrodki 
„reżimu legalnego”. Tam bowiem mogą nie 
tylko udawać strasznych antybolszewików 
lecz równocześnie walnie pomagać Bieruto­
wi w jego propagandzie przeciwko „wrogo­
wi”, wymyślając na Mikołajczyka i P.S.L.

(Od własnego korespondenta „Narodowca")

conąjwyżej do — kreciej roboty. Jest 
cn natomiast w bliskich bardzo stosun 
kach współpracy z tymi właśnie czyn­
nikami „amerykańskimi” Rady Poli­
tycznej, które szukały kariery na dro­
dze projektowania pracy podziemnej w 
Kraju i utworzenia wojska polskiego 
w ramach armii amerykańskiej. Tu 
„leży pies pogrzebany”.

Podejrzane fundusze
Pisaliśmy już nieraz na temat owych 

memoriałów p. Lerskiego i towarzy­
szy. Pisaliśmy na temat owych „han­
dlarzy śmiercią”, napiętnowanych tak 
mocno i niedwuznacznie przez PNKD. 
— Żądaliśmy wyjaśnienie pochodzenia 
pewnych funduszów, o których nawet 
tak przyjazny „Radzie Politycznej” p. 
Kirkien pisał jako pochodzących z po­
dejrzanego źródła. Nie doczekaliśmy 
się odpowiedzi.

Żądając wznowienia Jedności Naro­
dowej stronnictw demokratycznych, 
tym bardziej jesteśmy za tak stale gło 
szoną przez „Robotnika” solidarnością 
„robotniczo-włościańską”. Niechże ona 
nareszcie się stanie rzeczywistością!

Nowoczesne czołgi brytyjskie

Brytyjskie jednostki pancerne uzbrojone są w nowoczesne czołgi, typu 
„Centurion”. Zarówno jednostki brytyjskie na terenie Anglii, jak i dywizje 

pancerne w Niemczech zachodnich, posiadają ten nowoczesny sprzęt.

< Foto: Record'

Człowiek posługuje się pszczołami 
celem zwiększenia urodzaju

Wiele jest owadów, które w poszuki­
waniu słodyczy kwiatów (nektaru), 
przelatując z kwiatu na kwiat, potrą­
cają pylniki, obsypują się ich dojrza­
łym pyłkiem, a następnie przenoszą go 
na znamię słupka innego kwiatka. To 
powszechnie znane zjawisko nosi na­
zwę opylania.

Tę samą czynność u wielu roślin 
spełnia i wiatr.

Ale w ostatnich czasach, dzięki po­
stępom współczesnej agrobiologii, co­
raz większy i coraz czynniejszy udział 
w tym procesie przyjmuje człowiek.

Agrobiolodzy zauważyli, że w wyni­
ku coraz skuteczniejszej i doskonalszej 
walki ze szkodnikami pól i lasów, a 
przede wszystkim w wyniku spryski­
wania płynami trującymi z samolotów, 
maleje liczba owadów, zdolnych do 
opylania kwiatów. A co gorzej, w la­
tach następnych po tym radykalnym 
zabiegu, na tereny te nie przylatują 
osy, dzikie pszczoły, trzmiele itd. A bez 
nich zmniejsza się ilość owoców i na­
sion.

Koniczyna jest rośliną nader ważną 
w gospodarstwie rolnym. Koniczynę 
bowiem zapylać mogą nie tylko trzmie 
le, lecz i pszczoły. A czynią to tak zna­
komicie, że zbiory zapylanej przez me 
koniczyny są znacznie większe, dają 
3—5 centnarów z hektara.

Wniosek jasny: więcej uli i więcej 
pszczół w pobliżu koniczyną obsianych 
pól. Ale to nie wszystko: pszczoły trze­
ba koniczyną „zainteresować”.

Obserwacje wykazały: na naczynie 
z wodą czystą nie opuściła się ani je­

0 przywrócenie chłosty
LONDYN. (Od wł. koresp.). — Naczelny 

sędzia W. Brytanii (Lord Chief Justice) God­
dard w ystąpił z apelem o przywrócenie przez 
parlament kary chłosty dla sprawców bru­
talnych napadów bandyckich. Twierdzi on, 
że więzienie jako kara dla brutali-bandytów 
nie jest wystarczającym środkiem odstrasza­
jącym. Wskazuje on na pogarszający się 
wciąż stan bezpieczeństwa publicznego i na 
wzmagające się okrucieństwo sprawców na­
padów' rabunkowych, szczególnie w stosunku 
do kobiet i starców. Póki bandyta jest pewny 
— zdaniem nacz. sędziego Goddarda — że 
nie spotka go kara śmierci, zawsze przeważy 
nadzieja, że jakoś się „wydostanie”. Tylko 
pewność, że w więzieniu będą go „walić" tak 
samo boleśnie, jak on katował swoje ofiary, 
może działać odstraszająco. Naczelny sędzia 
posiada olbrzymi, całkowicie ponadpartyjny 
autorytet moralny w Anglii. Organ Stron­
nictwa Pracy, „Daily Herald”, podał apel 
Goddarda na naczelnym miejscu. Równocześ­
nie prasa domaga się wzmożenia propagan­
dy za wstępowaniem do Korpusu policyjne­
go. Brak dostatecznej ilości policjantów też 
oczywiście przyczynia s:ę do pogarszania 
plagi bandytyzmu.

Mamy wrażenie, że dla PPS urzeczy­
wistnienie wniosku p. Zaremby (wi­
docznie przyjętego przez władze naczel 
ne stronnictwa) prowadzi nie tylko do 
wznowienia tak owocnej w Kraju za 
czasów ostatniej wojny współpracy; 
nie tylko do zapewnienia jednolitego 
kierownictwa narodowego na okres 
decydującej fazy „zimnej wojny”. Pro­
wadzi ono również do ostatecznego wy 
zwolenia PPS z pęt piłsudczyzny, po­
kutującej jeszcze gdzieniegdzie, mimo, 
„centrolewej” czystki do rozczarowa­
niach „majowych”; prowadzi ono prze 
de wszystkim do wyprowadzenia PPS 
z manowców, wiodących do reakcji za­
miast do lqdu, — do zerwania z całym 
tym operetkowym militaryzmem, lega 
lizmem i oportunizmem mieszkowym, 
które tak kompromitująco charaktery 
zują „grajdołek londyński”. Szczęść 
Boże na tej drodze!

Akcji p. Zaremby szczerze życzymy 
jak najszybszego powodzenia. Ręka 
PKND wyciągnięta do zgody — ocze­
kuje Waszej ręki. Ar.

dna pszczoła. Na wodzie ocukrzonej 
siadły 23 pszczoły, na wodzie z miętą 
— 62, na syropie z miętą — 131.

W ciągu takiego samego czasu 2.025 
pszczół rasy żółtej osiadło na koniczy­
nie czerwonej, 2.250 czarnych — na 
wrzosie.

Ostateczny wniosek brzmiał: pszczo­
ły można używać do opylania koniczy­
ny, a rezultat będzie pomyślny, je­
śli owady będą uprzednio podkarmiane 
w ulu syropem, nastawianym na kwia­
tach koniczyny.

Należało więc ułatwić pszczołom po­
szukiwanie koniczyny.

Na pasiece postawiono przenośne 
pudełka z kwiatami koniczyny, skropio 
nymi tym samym syropem, który był w 
ulu. Pszczoły, wyleciawszy z ula, siada­
ły licznie na tych kwiatach. Wówczas 
pszczelarz zakrywał je i pudełko prze­
nosił na dalsze odcinki pola.

Teraz pszczelarz zdejmował nakry­
cie;, pszczoły wracały do ula, ale po dro 
dze w poszukiwaniu nektaru osiadły 
na kwiatach koniczyny i zapylały je.

W czasie tych doświadczeń agrobio­
lodzy zauważyli, że u pszczół istnieje 
pewna „stałość kwiatowa”. Polega ona 
na tym,’ że pszczały przywiązują się do 
danego rodzaju kwiatów i pozostają 
im wierne nawet wówczas, kiedy za­
kwitną już i bardziej miododajne.

Ale i temu zapobiega w pewnym 
stopniu odpowiednie podkarmianie. 
Pszczoły „wytresowane” przez pod­
karmianie gryką dawały prawie o 20 
procent miodu więcej. W innych wy­
padkach zbiór miodu wzrósł w wyni­
ku zabiegów „wychowawczych” czło­
wieka nawet o 50 — 100 procent.

Planowe kierowanie letnią pracą 
pszół przynosi więc pozytywne ko­
rzyści, pednosi plony. Pasieka staje 
się narzędziem aktywnym w walce o 
stałe i wysokie urodzaje drzew owo­
cowych i wszelkich roślin.

Nowy znaczek pocztowy
W Stanach Zjednoczonych został wydmy 

nowy znaczek z podobizną markiza l.a lay­
ette, który bezwątplsnia zainteresuje zbiera­
czy znaczków pocztowych. Poczta ameiykań- 
ska wypuściła ten znaczek z okazji 1 75 rocz­
nicy wylądowania La Fayette a w George­
town w południowej Karolinie w czerwcu ro­
ku 1777.

Nowy znaczek wartości 300 centów ame­
rykańskich, ukazał się w sprzedaży 13 cznrw 
ca b.r. i jest koloru niebieskiego. Portret; 
markiza La Fayette znajduje się w owalu, 
obok portretu powiewa sztandar francuski 
po prawej a amerykański po lewej stronie. 
Pod francuskim sztandarem widnieje scena 
lądowania La Fayette’a na kontynencie ame­
rykańskim, natomiast pod sztandarem Sta­
nów Zjedn. jest umieszczony rysunek arma­
ty z czasów Rewolucji. W ciemniejszym pa­
sku u góry widnieje napis : „Przyjazd La 
Fayette’a do Ameryki, 1777”.

Śnieżka.

Geniusz ludu stworzył pieśń polską
Wszelka pieśń, podobnie jak mowa 

ojczysta, stanowi nieodłączną część ży­
wego organizmu narodowego. Jest z 
życiem narodu spleciona w nierozer­
walną całość, bez względu na dobre czy 
złe losy plemienia, które ją z siebie wy­
łoniło. Rodzi się wówczas, gdy rodzi 
się naród, zanika - ginie ze śmiercią 
narodu.

Kolebka pieśni ojczystej
Pieśń polska istnieje tak długo, jak 

istnieje naród polski; powstała ona za­
tem wówczas, gdy pr^ed wiekami, ro­
dziła się w okolicach Gopła nasza mo­
wa ojczysta i gdy na widowni dziejo­
wej pojawili się Polacy jako odrębny i 
swoją kulturę reprezentujący naród. 
Stała przy kolebce polskiego organiz­
mu państwowego, aby od razu, w spo­
sób widomy, świadczyć o duchu pol­
skim i o jego niezależności od innych.

Rozdzwoniła się więc na długo przed­
tem, zanim uczony muzyk - artysta 
przyoblekł ją w szatę artystyczną i za­
nim jej melodię umiał kto wygrać na 
strunach muzycznego instrumentu. 
Zbudzona do życia w czującym i peł­
nym uczuć sercu, wytrysnęła z niego na 
wargi polskie i na nich, jak motyl na 
kwiecie, kołysała się poprzez długie 
stulecia. Śpiewano ją tylko z początku, 
długo, długo, za nim jej nuty nie roz­
sypały się po strunach lir, gęśli i teor- 
banów, i zanim wykształcenie i uczo- 
ność artystów nie zaczęły jej prze 
kształcąc, upiększać i w muzyczny 
przyozdabiać ornament.

Wytrysnęła zaś owa pieśń polska nie 
z czego innego, jak tylko z duszy lu­
du i geniusz ludowy ją na świat wydał. 
Nie w grodach kniaziowskich i nie w 
komnatach strojnych się narodziła, ale 
popłynęła strugami z polskich gór i 
dolin. Wykołysały ją szumy falują­
cych zbóż i rozhowory szeleszczących 
na wietrze drzew, a przeto stała się 
rzecz oczywista i prosta: posłyszał jej 
wołanie ten, co do owych zbóż i drzew 
nych poszumów * miał najbliżej: lud 
prosty i siermiężny. •

Lud — pierwszym twórcą pieśni
Melodia polskiej pieśni wyrosła z 

gleby ojczystej. Kiełkowała ona od 
wieków w duszy prostego narodu, by 
— gdy dojrzała — wysypać się na oj­
czystą glębę ziarnem bogatym i pozło 
cistym-

To proste serce ludu wypiastowało 
ją w sobie, nakarmiło swoją krwią,
nasyciło swoimi rozlicznymi uczuciami 
i najbardziej narodowa auta polska 
jest zatem nutą ludową, i z niej, jak z 
kruszcu cennego, zaczęły późniejsze 
pokolenia czynić pieśń upiększoną. Za­
nim ją jednak artysta upiększył, dzwo­
niła czystym swoim, pierwotnym i pro 
stym brzmieniem, tym samym; jakim 
rozbrzmiewała wówczas, gdy geniusz 
ludowy ją tworzył.

Ludowa więc była najpierw. Prosta 
bo prosta, ale szczera w swym wyrazie, 
szlachetna w swej melodii i wiernie od­
dająca uczucie, które ją na świat wy­
dało. A zawsze przytem swojska, a za­
wsze akcentująca swjm słowem i 
swym uczuciowym zabarwieniem swą 
polską narodowość i swoje polskie po­
chodzenie. Wydobyta z najistotniej 
szych głębin polskiego serca, miała w 
sobie wszystkie cechy duszy plemien­
nej. Swojać polska i niczyja więcej.

Choćby, dla przykładu, ta pieśń, je­
dna z najstarszych i śpiewana u nas 
od wieków przy czepinach panny mło­
dej:

Oj chmielu, chmielu, ty bujne ziele, 
Nie będzie bez ciebie żadne wesele ! 
Oj chmielu, oj niebożę, 
to na dól, to na górze, 
chmielu niebożę.
Geniusz prostego ludu wiejskiego tę 

pieśń wytworzył, by odmalowywała 
życie, by wyrażała uczucia i myśli" ja­
wiące się w ważnym dla człeka mo­
mencie wesela. I tak było z każdą, 
gdyż każda z nich miała obrazować ja­
kiś przejaw życia, jakąś myśl w duszy

(Ciąg dalszy — Odcinek nr 11)

Rob wbiega do kabiny, chwyta swą dwururkę, a na­
stępnie z pokładu oddaje do krokodyla dwa strzały.

Zwierzę nie wiele sobie z tego robi « błyska ślepiami, 
otwiera paszczę jakby ziewało, wreszcie najspokojniej za­
nurza się. . . ... ...

Rob stwierdza, że kule nie odniosły skutku, ześliz­
gnęły się po grubej i twardej skórze krokodyla. ,

W tej chwili przecina powietrze otrę „bzyik i kilka 
strzał wbija się w ścianę kabiny sternika, dygocą ich pie­
rzaste lotki... ,

__  Ładnie zaczyna się — mruczy Rob, przywołuje 
Shipa i schodzą do kabiny. . .

Strzały są napewno zatrute. Trzeba uważać i urzą­
dzić sobie odpowiednie stanowisko obronne. Okno kabi­
ny jest duże, będzie można mięć z niego dosc szero­
kie pole obstrzału. . . . - . . .

Narazie Rob nie wiele się kłopoce. Jest dobrze

narodzoną. Śpiewaną ilustracją życia 
była, obrazkiem w melodii namalowa­
nym, co pokazywać miał stan duszy 
prostego człowieka: radość, smutki, 
nadzieje, tęsknoty wszelkie i chcenia.

Pieśń ludowa jest natchnieniem 
dla wielkich kompozytorów

Później, w kilka wieków później, 
gdy się już wyśpiewaia na ustach ob­
ficie, stała się natchnieniem dla wiel­
kich muzyków - kompozytorów. Tę sa­
mą pieśń o chmielu upodoba sobie w 
XIX wieku żyjący muzyk warszawski 
J. N. Hummel i będzie na jej temat na 
koncertach improwizował swoje kom­
pozycje, a największy z wielkich, sam 
Chopin, wywoła w roku 1829 swoją 
improwizacją na temat tej ludowej 
pieśni niebywały entuzjazm publicz­
ności podczas koncertu w wiedeńskim 
Kaerntnertor - teatrze. Tak, ale to 
wszystko po wiekach, po całych stule-! 
ciach. Zanim to nadejdzie, będzie ty-• 
ła ta prosta pieśń o chmielu tak, jak; 
żyły wszystkie jej siostrzyce — inne 
pieśni ludowe: wśród ludu, z duszy któ 
rego powstała.

On, lud prosty, ją stworzył i u niego 
i z nim razem zamieszkała od swoich 
prapoczątków poprzez drugie stulecia. 
Cieszyła go w smutkach, pokrzepiała 
w cierpieniach, tworzyszyła mu w każ­
dej okoliczności życia, dzieliła z nim 
jego dolę i niedolę — wierna jego sio- 
strzyca i towarzyszka nieodstępna. 
Wierna pieśń zaiste.

Niezniszczalność pieśni

I dziw, jakie niezniszczalne miała ży­
cie- Przez wieki całe trwała, przez wie­
ki całe i długie szła i — nie pogubiła 
się. Nad krajem polskim przewalały 
się gromy rozmaite, szalały wichry 
wojny, pomory, cierpienia. Ona, ta 
pieśń polska, ostała się zawsze. „Pieśń 
ujdzie cało” — powiada Mickiewicz. U- 
szła rzeczywiście cało. Nie zgorzała w 
pożarach, nie wykrwawiła się wśród 
bitew i wojen, nie złamały jej żadne 
niewole i cierpienia narodu. Żyła stale, 
niezniszczalna, nietknięta, wiecznie ży­

Wiadomości z Belgii
Rada Wychowania Fizycznego i Sportu 

Polskiej Emigracji w Belgii
Z inicjatywy p. Goppolda Jana, pre­

zesa głównego R. M. K. i organizatora 
Igrzysk Sportowych w Belgii, odbyło 
się zebranie przedstawicieli wszystKich 
organizacyj niepodległościowych w 
dniu 15 czerwca br. w lokalu T. P. P. 
w Brukseli w celu utworzenia Komi­
tetu Sportowego na Belgię. Po dość 
długiej dyskusji nad sposobami wycho 
wania dorastającej młodzieży postano­
wiono przede wszystkim x/owołać do 
życia Radę Wychowania Fizycznego i 
Sportu Polskiej Emigracji w Belgii. 
Celem tej P,ady będzie krzewienie tę­
żyzny fizycznej, czuwanie ir.td racjo­
nalnym rozwojem życia sportowego o- 
raz jego koordynacji wśród wszyst­
kich skupisk polskich. Niesienie po­
mocy technicznej i moralnej wszyst­
kim niepodległościowym komórkom 
sportowym. Współorganizowanie wszel 
kich imprez sportowych Jak mi­
strzostw okręgowych i centralnych, 
spotkań międzyokręgowych i między­
narodowych oraz igrzysk sportowych.

W skład Rady Wychowania Fizycz­
nego i Sportu weszli przedstawiciele 
następujących organizacji: Związek 
Sokołów Okręg Limburgia, Robotni­
czej Młodzieży Katolickiej, Związku 
Harcerstwa, Związku Polaków, Polskie 
go Stronnictwa ^udowego, Kombatan­
tów, Stowarzyszenia Polskich Górni­
ków Św. Barbary i inne.

Do zarządu Rady W.F. i S. weszły 
następujące osoby:

Prezes p. Jan Goppold, sekretarz 
generalny p. Zbigniew Bardo, skarb- 
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wa i nieprzemijająca. Albowiem lud, 
co ją stworzył, żył także i nie umierał. 
Przyholubił ją, ochraniał jak skarb dro 
gocenny, ciepłem krwi swego serca na­
sycał, — więc jakoż jej, tej pieśni, by­
ło umierać? Śpiewał ją lud zawsze - 
więc jakżesz mogła mu się sprzenie­
wierzyć i odejść od niego?

Wielki zbieracz pieśni ludowych

W nietkniętej swej postaci szła po­
przez wieki. I nic, żyjąc tak długo, nie 
uroniła ze swej piękności, niczego ze 
swej prostej krasy nie potraciła. Tak 
dalece, że gdy około połowy XIX wie­
ku zaczął ją po wsiach i wiejskich 
chatach zbierać miłośnik jej najoddań- 
szy, niezapomniany Oskar Kolberg, 
zapisywać i w grube księgi umieszczać, 
pełnymi garściami mógł ją na glebie 
polskiej rwać i tysiącami ją groma­
dzić. 30 tomów polskiej pieśni ludowej, 
przez Kolberga uzbieranej, ukazało się 
drukiem i tyle jeszcze rękopiśmienne­
go materiału pozostało, że drugich ty­
le tomów pokazać się może.

Lud tę pieśń z siebie wyłonił, lud ją 
też od zaguby strzegł zawsze. Ge­
niusz ludu naszego ją stworzył, on też, 
ten lud nasz mądry, choć siermiężny, 
zachowywał ją przy życiu, przekazu­
jąc jej słowa i jej melodię z pokolenia 
na pokolenie, tak że się do naszych 
czasów ostała w pierwotnej swej, ja­
snej i niezapominajkowej piękności.

Zanik pieśni — zanik narodu

Stanowi i dzisiaj jeszcze nasza pieśń 
ludowa nieodłączną część naszego or­
ganizmu narodowego. Niespożyta jest 
i niezniszczalna, ale tylko dopotąd, do­
póki „własny jej lud nie nieważy”. Nie 
będziemy chyba gorsi od naszych 
przodków i nie będziemy jej nieważyć.

Kultyvowac nam ją trzeba, aby ją, 
jako drogocenną spuściznę, przekazać 
idącym po nas pokoleniom Gdy pieśń 
nasza ludowa zniknie, będzie to wido­
my znak, że i nam, jako narodowi, nie­
daleko już do zagłady.

A. Ja’-ubiec.

nik p. Klimas Henryk. Członkowie za 
rządu: p. Władysław Dehnel, p. Bole­
sław Brychcy. Referenci terenowi: p.’ 
Tomaszewski H. (Sokół), p. Michalski. 
Józef (PSL), Nowak Wawrzyniec 
(SPK), Bąk Jan (niestowarzyszeni), 
Brocki Jan (RMIr), Paterka St. 
(RMK), p. Jarczyński L. (Stow. G. 
Św. Barbary), p. Kaźmierczak J. 
(ZPB), p. Drożdżyniak Anzelm (So­
kół), p. Kamiński J. (ZHP).

Nowowybranemu zarządowi powie­
rzono nawiązać współpracę z organi- 
gacjami sportowymi belgijskimi. Na 
stępnie w najbliższych 6 miesięcach 
zwołać ogólne zebranie z udziałem 
wszystkich organizacji sportowych i 
społecznych celem uzupełnienia zarzą­
du i omówienia, sposobu działania na 
przyszłość.

Jako pierwszą imprezę na wielką 
skalę Rada W. S. i S. organizuje przy 
współudziale Stow. Gimn. Sokół w 
Waterschei.

Czwarte Igrzyska Sportowe Polskiej 
Emigracji w Belgii w dniu 3 sierpnia 
bież. roku.

= Uwaga Czytelnicy pobierający 2 
I ^NARODOWCA" pod opaską |

5 Przedpłata za „NARODOWCA | 
wynosi obecnie w Belgii

i miesięcznie, frs. belg. . . 55.00 |
| kwartalnie, „ ,» . • 165.00
5 półrocznie, „ „ • . 330.00
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mówiąc po wojskowemu — „okopany , posiada dobrą 
widzialność na pozycje nieprzyjaciela, no i na domiar 
dwururka to zawsze skuteczniejsza broń niż strzały z łuku.

Gniewa go raczej to, że jest na pewien czas uwięzio­
ny, bo przypływ morza nie wraca i „AA/olnośc nie może 
odpłynąć.

Oddaje jeszcze kilka strzałów, ale stwierdza, że to 
nie płoszy napastników : dobrze zaszyci w gęstych krza­
kach, raz po raz napinają łuki. Rob słyszy głuchy stukot 
strzał o deski kabiny...

Niepokoi się raczej o Petrusa. Polubił chłopca od 
pierwszej chwili. Czy nie wpadł w ręce rozbójników, któ­
rych jest napewno więcej w dżungli?...

Rozgląda się bacznie, bada teren, czy mógłby wyjść 
i wybadać co się stało z chłopakiem...

(Utqg dalszy nastąpi).



Z życia organizacyjnego na Wychodztwie TOUR DE FRANCE - TOUR DE FRANCE

24-ty Zlot Okr. I. Z w. Sokołów Pol. we Francji Prymicje ks. Stefana Jauera w Vieux-Conde
; BON

1 30-lecie Okręgu
Ubiegłej niedzieli na stadionie miej­

skim w Bruay Okręg I „7sw. Sok. Pol.” 
we Francji obchodził 30-tolecie istnie­
nia na 24-tym swoim zlocie.

Rano odbyło się nabożeństwo odpra­
wione przez ks. Pawlaka, który też 
wygłosił okolicznościowe kazanie. 
Obecnych było 17 sztandarów sokolich, 
Polek, Różańca, POWN i b. Wojsko­
wych.

Po południu po zbiórce udano się 
pod Pomnik Poległych, gdzie złożono 
wieńce.

O godz. 3 po poł. prezes Okręgu dh 
Kląskała otworzył uroczystość na sta­
dionie witając obecnych Sokołów i go­
ści, a wśród nich dh dh prezesa Związ­
ku Grzonę, sekr. Ostojaka, Miloszyka 
skarbnika, prezesa kapituły dh Po- 
rziccka, prezesa Okręgu II dh Miętę, 
naczelnika dh Szteiera, prezesa Okrę­
gu V dha Kowalczyka, członka hono­
rowego Związku red. M Kwiatkow­
skiego, prezesa b. Wojsk, dha Kolty- 
niaka itd.

Pamięć zmarłego wieloletniego pre­
zesa Związku Sokołów Polskich w Sta­
nach Zjedn, dha Starzyńskiego, współ­
twórcy armii błękitnej we Francji, pod 
czas pierwszej wojny światowej ucz­
czono minutą milczenia, po której na­
stąpiły przemówienia dha prezesa Grzo 
ny i dha M. Kwiatkowskiego, który w

roku bieżącym obchodzi 50-tą rocznicę 
swojej przynależności do „Sokoła”.

Popisy grupowe, które po general­
nej próbie odbytej w południe, wypa­
dły doskonale, rozpoczęły się defiladą 
ze sztandarami na boisku przed wła­
dzami Związku

Ćwiczeniami kierował jak zawsze 
sprawnie naczelnik Związkowy dh 
Wolski. Pięknie wypadły ćwiczenia 
wolne zespołu okręgowego męskiego i 
żeńskiego oparte na ćwiczeniach wy­
konanych w r. 1937 na wielkim zlocie 
w Katowicach, oraz w r. 1910 na wiel­
kim zlocie grunwaldzkim w Krakowie. 
Patrzeliśmy na popisy wywijadłami, 
żerdziami, na piramidy, skoki przez 
skrzynię, ćwiczenia na przyrządach, 
na balety druhen i tańce narodowe 
składnie wykonane.

Zasłużone oklaski zyskały popisy a- 
krobatyczne dh dh Dobrowolskiego i 
Fabisa. każdego z dwojgiem dziewcząt.

Na specjalną wzmiankę zasługują 
popisy gniazd: Dechy, Dourges i Ostri­
court, które mimo pdległości przybyły 
na Zlot.

Piękne piramidy pokazało gniazdo z 
Maries. * *

Nastąpiły sztafety druhów 4><100 
metrów, druhen 4X60 mtr., młodzieży 
4X60 mtr. i bieg na 3 000 metrów.

W sztafecie starszych druhów : 4 X 
100 m. wygrało gniazdo Ostricourt (po 
za konkurencją) w 51 sek. 4/10.

Puchar ,,Narodowca” zdobyło gniaz­
do Maries.

W sztafecie druhen : 4X60 m. pierw 
szym było gniazdo Maries w 40 sek.

Młodzież 4X60 : 1) Gniazdo Maries 
44 sek. 4/10.

Bieg 3 000 m.: 1) Ratajczak z Mar­
ies 10 min. 23 sek. 4/10; 2) Kamiński 
z Divion; 3) "Wójcik z Hersin-Coupig- 
ny; 4) Dąbroicski z Maries

Na przyrządach celowali : 1) "Wali­
góra, Barlin; 2) Karwadzki, Divion; 
3) Nowacki, Divion.

Pogoda sprzyjała Zlotowi, gdyż bu­
rze, które nawiedziły okolicę, ale osz­
czędziły Bruay, ochłodziły powietrze.

Publiczności, która widocznie bała 
się gorączki, mogło być więcej w ta­
kim środowisku jak Bruay, zwłaszcza, 
że barwny obraz ćwiczeń i popisów na 
pięknym boisku zasługiwał na pełne 
uznanie.

W niedzielę 6-go bm. odbyła się w para­
fii św. Marcina w Vieux-Conde, pod belgij­
ską granicą, rzadka podniosła uroczystość, w 
której uczestniczyli nie tylko Francuzi i Po­
lacy miejscowi, ale również liczni rodacy na­
si z okolicznych osiedli: jak z Macou-Conde, 
Sabatiers i Thiers. W dniu tym bowiem naj- 
staszy syn ogólnie szanowanej rodziny Jaue- 
rów, zamieszkałej w Vieux-Condć od 30 lat, 

,ks. Stefan Jauer celebrował w miejscowym 
kościele parafialnym swoją pierwszą uroczy­
stą Mszę św.

Rodacy nasi chcąc uczcić należycie nowo- 
wyświęconego sługę Bożego i uświetnić mu 
uroczysty ten dzień podążyli licznie wraz z 
sztandarami swoicji organizacyj i stowarzy­
szeń do Vieux-Conde.

Kiedy o godz. 10,15 wychodził z domu 
rodzicielskiego w otoczeniu duchowieństwa 
francuskiego i polskiego ks. prymicjant cze­
kało nań 20 pocztów sztandarowych oraz dłu 
gi szereg rodaczek i rodaków, by uroczystym 
pochodem zaprowadzić go do świątyni Pań­
skiej. Wychodzącego z domu młodego Kapła­
na powitała w imieniu kolonii polskiej p. Ma­
rysia Marczakówna, wręczając Mu jednocześ­
nie piękny kielich, dar miejscowej Polonii.

Za sztandarami sokolice w strojach ludo­
wych, niosąc długi wieniec z zieleni i kwia­
tów, prowadziły ubranego w uroczyste sza­
ty mszalne ks. prymicjanta. przed którym

Obchód 22. rocznicy Towarzystwa Polek 
im. Emilii Plater i zakończenie roku szkolnego

w Billy - Mentigny
Obchód 22. rocznicy działalności Tow. Po-। francuska uczęszczająca na lekcje polskie,

27-lecie Towarzystwa Świętego Józefa
w Bullv les Mines

Tow. św. Józefa w Bully-les-Mincs, które; pak zuch" i „Co mi pomoże" jej brata.
ubiegłej niedzieli obchodziło 27 rocznicę swe­
go istnienia, jest jedyną na tym terenie za­
legalizowaną organizacją. Żałować tedy na­
leży, że mimo pięknego 1 interesującego pro­
gramu, sala kina Kursal nie była wypełniona 
tak. jakby sobie należało tego życzyć i spo­
dziewać się.

Uroczystość rozpoczęto 
spokój duszy zmarłych

Mszą św., którą za 
członków (ogółem

105) j na intencję Tow. odprawił o godz. 
9.80 w kościele św. Teresy na Alouettes ks. 
prob. Ba n d osi *i wygłosił okolicznościo­
we kazanie. W nabożeństwie uczestniczyły 
sztandary Tow. św. Józefa, Bractwa Róż. 
żyw. oraz Byłych Wojskowych.

Po południu o godz. 16-30 prezes Tow. p. 
Der in g (piastujący tę godność od chwili 
założenia), otworzył akadem’ę powitaniem 
delegacyj i gości oraz odczytaniem progra­
mu. Przy stole prezydialnym zauważyliśmy 
następujących gości ; ks. prob. Bn nd osi, 
skarbnik II Okręgu p. Mikołajczak, 
zastępca prezesa IVT.M. p. W a r e n c z a k 
oraz sprawozdawca „Narodowca”; w 
międzyczasie przybył wiceprezes Tow. Muz. 
„Harmonia" p. Mendyk.

Powitalnym występem było odśpiewanie 
kilku pieśni przez miejscowy żeński chór 
kościelny pod dyrekcją p. Patoka Heleny.

Ogólnie biorąc, program akademii był dość 
bogaty, urozmaicony i zręcznie ułożony. 
Apiewy, tańce, inscenizacje i deklamacje — 
to wszystko wykonane było przez młodzież 
z przejęciem l wyczuciem, co świadczy o jej 
zdolnościach, jak i ofiarności w pracy or­
ganizacyjnej po ciężkich trudach codzien­
nych. Osobne słowo uznania należy się p. 
N i a m a Marii, małżonce sekretarza Tow., 
z.a poświęcenie swego czasu celem wyćwicze­
nia ról, a następnie kierowanie występami 
na scenie. Gra barwnych świateł, kierowa­
nych z widowni, wzmacniała piękno wystę­
pów. osiągając efekty wręcz bajkowe.

Występy, oparte na motywach bądź to lu­
dowych, bądź patriotycznych, przemawiały 
głęboko do serc. Należy przyznać wykonaw­
com to, że obdarzyli widzów miłym złudze­
niem dalekiej Ojczyzny, jakby zamkniętej w 
czterech ścianach sali.

Niepowstrz.ATnane brawa, bo najbezpośred- 
niej przemawiały do uczuć, zyskały deklama­
cje najmniejszych, a to „Mały Jezus" Marc! 
M I koła jeżyk ó wny oraz „Jestem chło-

W a w r z u s i a, dzieci skarbnika II Okręgu.
Podziwiać należy to, że prawie całość pro­

gramu wypełniła grupa 10 dziewcząt. Były 
to inscenizacje „W ogródku przy chateńce”, 
„Niewygodna torba", „Wisło moja" i „O 
mojej Warszawie"; śpiew i tańce : „Hej tam 
potf lasem" (cygańskie), „Młynareczki", 
„Bałtyku jasny brzeg” oraz humoreska.„Pan 
W.ncenty”. Na skrzypcach przygrywał p. 
F o r s z p a n i a k. Niektóre numery pory­
wały zebranych do tego stopnia, że zmusza­
no wykonawców do ich powtórzenia; wy-, 
mieniamy choćby takie jak „W ogródku przy 
chateńce”, a zwłaszcza bardzo rzewna insce­
nizacja „O mojej Warszawie".

Bez przesady rzec można, żc c« wszyscy, 
którzy z jakichś względów nie brali udz/ału 
w tej akademii, będą żałować tych pięk­
nych i miłych przeżyć. Akademia była bo­
wiem udana, numery programu krótkie i 
żywe, a wykonanie pełne młodzieńczego za­
pału, za co ezujemy się w irrCym obowiązku 
wyrazić jej organizatorom i wykonawcom 
szczere gratulacje.

W przerwach przemawiali kolejno : ks. 
prob. B a n d o s z, pp. Mikołajczak, 
W a r e n c z u k, sprawozdawca „Naro­
dowca" oraz p. Mendy k. Mówcy 
zgodnie podkreślili znaczenie i konieczność 
zrzeszania się celem pielęgnowania pięknych 

tradycyj polskości I wiary katolickiej oraz 
złożyli Tow. życzenia dalszej owocnej pracy 
dla dobra Ojczyzny.

Odczytany także został przez p. Miko­
łajczaka referat O. Wiktora Ma­
rii pt. „Silnj w przechowywan'u tradycyj, 
odrodzić się musimy duchem apostolstwa", 
który na 1.4 Walnym Zjeździć delegatów Zw. 
Kat. Mężów Polskich dnia 29 czerwca w 
Lens wywołał bardzo ożywioną dyskusje.

Wielkim powodzeniem cieszyła <ę także 
loteria fantowa, do urządzenia której ofiar­
nością swą przyczyniło się miejscowe kupiec- 
two polskie; na prośbę Zarządu Tow. składa­
my mu tą drogą podziękowanie staropolsk’m 
„Bóg zapłać”.

O godz. 20 prezes podziękował aktorom 
za uświetnienie uroczystości oraz zebranym 
i gościom za udział, poczem wspólnym od­
śpiewaniem pieśni „Serdeczna Matko" zakoń­
czono akademię.

W pół godziny później młodzież oddala się 
zabawie tanecznej, która trwała do godziny 
1-ej po północy.

lek im. Emilii Plater rozpoczął się Mszą św., 
odprawioną przez ks. prób. Kitkę na intencję 
zmarłych członkiń Towarzystwa.

Popołudniowa Akademia była połączona z 
uroczystością zakończenia roku szkolnego w 
szkole polskiej w Billy-Montigny, gdzie nau­
cza p. Cieślak.

Prezeska p. Kadajewska powitała zebrane 
Rodaczki i Rodaków oraz gości : ks. proh. 
Kitkę, p. nauczyciela, prezesa Komitetu Tow. 
Miejscowych p. Orzechowskiego, przedstaw. 
„Narodowca", przewodniczącą Bractwa Ró­
żańca Żywego.

Koło śpiewu „Cecylia" pod batutą dyrygen 
ta p. Wożniaka odśpiewało pieśń powitalną, 
hymn narodowy craz popisało się w bogatym 
repertuarze różnych pieśni. Publiczność, 
wdzięczna za podniosłą ucztę duchową, po­
dziękowała zespołowi śpiewaczemu burzą o- 
klasków.

Ks. prób. Kitka przemówił do rodziców, 
przypominając zwłaszcza obowiązek wycho­
wywania dzieci w duchu polskim.

Dzieci ze szkoły polskiej, dziewczynki w 
pięknych strojach krakowskich, zajmowały 
po tym scenę przez blisko godzinę. Pod kie­
rownictwem swojego nauczyciela odśpiewały

Naskręt, Andzia Grześkowiak, Krysia Pod­
czaszy, Edward i Janek Drobińscy, Stefan 
Jaskólski. Franuś Maćkowiak wystąpił w ro­
li Macieja, śmiało ujeżdżającego na koniu.

Dzieci mówiły w swoich deklamacjach o 
potrezbie uczenia się języka ojczystego, o 
ofiarnej pracy matek, miłości do Ojczyzny 
itd.

Dzieci szkolne odegrały jeszcze z powodze­
niem obrazek sceniczny p. t. „Sukmana”.

Amatorki i amatorzy z Koła śpiewu „Ce­
cylia" dali piękne przedstawienie ludowe p. 
t. „Wesele Zosi”, które wielce podobało się 
zebranym. Sztukę tę reżyserował p. Szka­
radek, prezes Koła śpiewu. Zasługuje zresztą 
na podkreślenie, że program popołudniowy 
niedzielnej, podwójnej uroczystości był bar­
dzo urozmaicony i starannie przygotowany.
Żałować tylko należy, że 
zgromadziła większej ilości

W przerwach przemawiali 
,,Narodowca", nauczyciel p.

uroczystość nic 
publiczności.
także : przedst.
Cieślak oraz p.

Orzechowski, prezes KTM. Wszyscy mówcy"
a zwłaszcza p. nauczyciel, apelowali do ro­
dziców o posyłanie dzieci na lekcje polskie.

Tow. Polek im. Emilii Plater może przy- 
liczne pieśni, deklamowały, wykonały inscc- czynić się" (Jo tego, aby apele te znalazły 
nizację o „Maciusiu" oraz odtańczyły dziar-‘jak najszerszy posłuch, życzymy mu, w 23.
sklego krakowiaka. Deklamacje wygłosiły : roku Istnienia dobrego rozwoju i pomyśl- 
Bożenka Nowak, Gryczyńska, dziewczynka | nych wyników działalności.

p. Marczakówna niosła ofiarowany przez pa­
rafię polską złoty kielich.

Za młodym kapłanem kroczyli rodzice, bra 
cia i liczna rodzina jego, sokoli w bieli, oraz 
delegacje różnych stowarzyszeń. Reprezento­
wane były wszystkie koła Okr. V Zw. Rez. 
i był. Wojsk, z p. prezesem J. Misiem na cze­
le; z Vieux-Condć Bractwo Róż Żyw., 'Iow. 
św. Józefa, Tow. Polek, Sokoli, POWN; z 
CondćMacou Tow. św. Barbary, Bractwo 
Róż., Tow. Polek, Sokoli, POWN; z Thiers 
Tow. św. Barbary, Tow. Polek; z Sabatier 
Tow. św. Barbary.

Nad sprawną organizacyjną całością czu­
wał niestrudzony p. Dudek, prezes Koła Rez. 
i był. Wojsk, z Vieux-Conde.

Ź pieśnią „Kto się w opiekę” na ustach 
duży ten orszak wprowadził młodego kapła­
na do kościoła, który zapełnił się do ostat­
niego miejsca.

Rozpoczęła się uroczysta pierwsza Msza 
św. ks. Stefana Jauera, któremu asystowali 
jako diakon ks. J. Liszewski, wuj neoprez- 
bitera, jako subdiakon ks. Alf. Moczadło, o- 
raz miejscowy proboszcz ks. Vilain. W prez­
biterium zajęli miejsca ks. dr. Wędzioch, 
przybyły specjalnie z Paryża, ks. kanonik 
Herlcm, dawniejszy proboszcz z Vieux-Con­
de, ks. Bias oraz liczni inni księża znajomi 
neoprezbitera.

Pieśni po łacinie śpiewał miejscowy chór 
parafialny francuski, a po polsku miejscowy 
chór kościelny pod wezw. św. Cecylii pod ba­
tutą p. Włelcbskicgo. Na organach przygry­
wały na przemian p. Monique Surans i p. H. 
Paw lakówna.

Kazanie w języku francuskim wygłosił ks. 
Blas, a kazanie polskie ks. dr. Wędzioch.

Obaj kaznodzieje wskazawszy na wielkie 
znaczenie Sakramentu kapłaństwa podnieśli 
zasługi rodziców i wychowawców ks. prymi­
cjanta, którego modłom podczas tej pierw­
szej uroczystej Mszy jego polecili rodzinę 
jego parafię całą, Emigrację i Ojczyznę.

W czasie nabożeństwa z rąk młodega ka­
płana przyjęli Komunię św. cała rodzina je­
go oraz liczni wierni.

Po Mszy św. ks. prymicjant wzruszonym 
głosem serdecznie podziękował parafianom 
francuskim i polskim za okazaną mu życzli­
wość oraz uświetnienia tego pamiętnego 
dlań dnia. Specjalne wyrazy podziękowania 
skierował młody kapłan do rodaków z Vieux- 
Conde za wspaniały dar w postaci kielicha.

Po nabożeństwie w plebanii, odbierał ks. 
prymicjant życzenia licznych przyjaciół i zna 
jomych.

Ks. Stefan Jauer jest trzecim Polakiem z 
parafii Vieux-Conde, który w ciągu ostat­
nich lat otrzymał święcenia kapłańskie, 
przyczym dwóch pochodzi z tej samej rodzi­
ny a mianowicie now owyśwlęcony ks. Stefan 
Jauer oraz brat jego matki ks. Jan Liszew­
ski. Trzecim jest ks. Alfons Moczadło, wyś­
więcony przed rokiem.

Ks. Stefan Jauer urodził się w Vieux-Con- 
de 25. VI. 1927 r., mając lat II wstąpił do 
małego seminarium diecezjalnego w Cam­
brai, gdzie ukończył również seminarium du­
chowne. Święcenia kapłańskie otrzymał w 
katedrze w Cambrai z rąk ks. arcybiskupa 
Guery w dniu 29. VI. br.

Młodemu kapłanowi ponawiamy tu nasze 
najszczersze życzenia obfitych łask Bożych 
dla jego szczytnej pracy apostolskiej.
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Fachowe podręczniki

Poświęcenie sztandaru Tow. Polek
w Calonne Liev in

W ubiegłą niedzielę odbyła się w' Calonne- 
Lióvln piękna uroczystość poświęcenia sztan­
daru miejscowego Koła Polek, połączona z 
obchodem 19. rocznicy istnienia Koła.

O godz. 10-tej rano, przy pięknym słońcu 
grzejącym aż zbyt silnie, członkinie Koła, 
oraz koła okoliczne 1 przybyli goście zebrali 
się w kościele parafialnym, do którego w kro 
cr.ył pochód złożony z 8 sztandarów, poprze­
dzających nowy sztandar Koła.

Poświęcenia dokonał ks. proboszcz Gajdzik, 
który następnie odprawił Mszę św. i wygło­
sił okolicznościowe kazanie. Po Mszy św. na­
stąpiła wspólna fotografia, po czym zarząd 
Koła przyjmował gości i chrzestnych.

Chrzestnymi sztandaru byli: pp. Konop­
czyńska i Kwiatkowski, Aniołowa i Huchet, 
Dutkiewiczów* i Anioła, Słabowa i Hecquet, 
Karlińska i Cepel, Zwójclkówna i Wróbel. 
Ratajczaków* i Kwasigroch, Włosiowa i 
Kaczmarek. Chorążnymi są pp.: Dopińska, 
Szulców* 1 Kaczmarków*.

Po południu nastąpiła dalsza część uroczy­
stości. Zagaiła ją w pobliskiej salce prezes­
ka, p. Recllkowa, na której apel wszyscy od­
śpiewali Hymn Polek. Z kolei wystąpiło 
miejscowe K. S. M. P. ż„ któremu prze­
wodzi dhna Zwójclkówna. Piękna była chwi­
la wręczenia sztandaru Kołu przez prezeskę 
Związku Polek, p. Konopczyńską. Zasłużona 
działaczka w przemówieniu swoim podkreś­
liła wielkie znaczenie Polek i ich organizacji 
w życiu Wychodżtwa, zarówno w przeszłości 
jak i w chwili obecnej. Dzieci prezeski pani 
Reclikowej wręczyły przy tej okazji bukiet 
kwiatów p. Konopczyńskiej i zadeklamowały 
piękny wierszyk na cześć prezeski Związku

Życzenia Kołu Polek składali ponadto ; ks. 
prób. Gajdzik, ks. Truphemus, przedst. „Na­
rodowca" p. M. Kwiatkowski (syn) i prezes 
K.T.M p. KaczmareR. Wszyscy mówcy go­
rąco apelowali do zebranych Polek, by zaw­
sze wytrwały w przywiązaniu do tradycji 
Wychodżtwa polskiego, i by dzieciom swoim 
przek**ywały miłość do ideałów, które nam 
przyświecały w toku naszej pięknej historii.

Z kolei pp. Kuźnicka i Terka wystąpiły z 
piosenką „Sierotka" a przedszkole polskie, 
którym zajmuje się n. Wloś, zaprezentowało 
szereg bardzo miłych i udanych inscenizacji. 
Przeszła ponownie kolej na K. S. M. P. ż.,

które wystąpiło z trojakiem i z „Zielonym 
Dzbanem".

Po K. S. M. P., na scenie pojawiła się miej­
scowa szkoła polska, którą kieruje p. Dut- 
kiewiczowa. Tańce i śpiewy szkoły były bar­
dzo udane i otrzymały dobrze zasłużone bra­
wa.

Na zakończenie przedstawiono dwuaktową 
komedyjkę p. t.: „Polki” oraz komedię w je­
dnym akcie p. t. „Kajcio”. Uroczystość za­
kończyła się odśpiewaniem wspólnym „Roty".

Nowe Zarządy 
Towarzystw

Okręg Poznań Zw. b. członków POWN.
W niedzielę dnia 22 6. br. odbyło się wal­

ne zebranie Okręgu Poznań (Ostricourt) Zw. 
b. członków POWN na którym został wy-> 
brany zarząd na rok 1952-53 w następują­
cym składzie. Prezes, Regulski Bolesław, 55, 
Citó Planty, Leforest (P-de-C); zast. Komin 
Józef: sekretarz Banaszak Andrzej, 10, Ci- 
tć Corderie, Auby (Nord); zast. Szudziak 
Michał; skarbnik Mika Józef, 14, Cite du 
Bois, Leforest (P-de-C); zast. Rybowiak L.: 
kom. rew. Hojnecki Piotr, Wojciechowski 
Franciszek. Bugaj Józef.

Wszelką korespondencję uprasza się nad­
syłać na adres prezesa lub sekretarza.

Wobec przesunięcia przez władze terminu 
składania podań o Carte Comb. Vol. de la 
Resistance jeszcze o jeden rok, wszyscy czł. 
POWN, którzy spóźnili się z podaniem wnio­
sku, mogą to teraz uczynić;

VIEUX-Ct)NDfc. — W niedzielę 22-go 
czerwca br. odbyło się nadzwyczajne zebra­
nie Tow. Miejscowych, na którym utw'orzono 
now'y Komitet Tow. Miejscowych. W skład 
nowego zarządu wchodzą:

Prezes: Raszka Ludwik, 24, rue Cytises. 
Vieux-Condś (Nord); sekr. Przybylski Józef 
2, Cite Cemay, Cande s. Escaut (Nord); 
skarbnik: Korcz Walenty, 4, rue Cytises — 
Vieux-Condć (Nord); zastępca prezesa: Du­
dek Stanisław; sekretarza: Suchanecki Wik­
tor; skarbnika: Kęsicki Józef. Rewizorowie 
kasy: Cichosz Franciszek. Skrzypniakowa 
Rozalia. Bibliotekarz: Kempa Idzi,

Aw-sły****^^'*

z

— do szkolenia zawodowego. Dzięki tym pod­
ręcznikom każdy może zapewnić tobie lepszą 
przyszłość, ucząc się nowego fachu lub doskona­
ląc się w dotychczasowym. Ucz się! Na naukę nig- 
gdy nie jest za późno! Chcąc przyjść z pomocą 
naszym czytelnikom. ‘ polecamy szereg nowoczes­
nych podręczników fachowych, opracowanych spe­
cjalnie ala Polaków (z licznymi ilustracjami, wy­
kresami. schematami itp.).

Bielski: PRAWIDŁA WYKONYWANIA RYSUN­
KÓW MASZYNOWYCH. — Cena fr, 95, w

Bukowiecki: MKTALOZNA WSTWO. - Ona 
ir. 150.—

Crouse: Klektryczne WYPOSAŻENIR SAMO­
CHODU. Najbardziej źródłowy podręcznik. — 
Cena fr. 810.—

1 lodge: PODRĘCZNIK MURARSTWA. — Cena 
fr. 790.—

Jones: JAK SZKICOWAĆ RYSUNKI TRCHMCZ 
NE. -- Cena fr. 330.—

Judge: OBSŁUGA i NAPRAWA SAMOCHODU. 
Obszerny podręcznik, niezbędny dla każdego kie­
rowcy i mechanika samochodowego. Oprawa płó­
cienna. — Cena fr. 560.—

Kopczyński: ODLEWNICTWO, Cena fr. 100—— 
Kurczewski: STOLARSTWO MEBLOWE i AR­

TYSTYCZNE. — Cena fr. 495. —
Me. Kay: PODRĘCZNIK CIESIELSTWA. No­

woczesny, obszerny, bogato ilustrowany podręcz- 
nFk, przetłumaczony z języka angielskiego na pol­
ski. ze specjalnym uwzględnieniem potrzeb Pola­
ków. kształcących się i pracujących w ciesielstwie 
i budownictwie. — Cena fr. 630.—

Michalik: OBRÓBKA METALI PRZEZ SKRA­
WANIE. — Cena fr. 440.—

Ncehay i Hubl: ROBOTY ŻELBETONOWE. — 
Cena fr. 550—

Niedźwiedzki: TWARDE METALE NA WARSZ­
TACIE. — Cena fr. 250.—

Obrębskh PRAKTYKA OBRÓBKI CIEPLNEJ.
— Cena fr. 250.—

Obrębski: KONTROLA FABRYKACJI. — Cena 
fr. 250-----

Pożaryski i Kotowski ; MONTER • ELEKTRYK 
(2 tomy). — Cena fr. 590. —

Puchała : GALWANOTECHNIKA. Podręcznik 
galwanicznego platerowania, chemicznego barwie­
nia i polerowania metali. — Cena fr. 1.800. —

Stytińskl : SPAWANIE METALI, gazowe — łu­
kowe — oporowe (napawanie — lutospawanle — 
cięcie). — Cena fr. 540. —

Wojtkiewicz : MATERIAŁOZNAWSTWO OGÓL­
NE. — Cena fr. 250. —

Wrażej 1 METALE W PRZEMYŚLE. — Cena 
fr. 695. —

Zbiorowe : MASZYNY PAROWE i ICH SMA­
ROWANIE. -> Cena fr. 250. —

Wymienione książki należy zamawiać na załączo­
nym" kuponie lub listownie, przesyłając równocze- . 
śnie należność według cen, podanych wyżej. "Po­
dana i*zy kaźdyrrt tytule cena obejmuje : kosat 
książki, opakowanie, port# i ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysłane do Polski 1 wszel­
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi li­
terami.

UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na­
leżności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Do : .NARODOWIEC", Lena (P-de-C).
Proszę o wysłanie mi następujących książek (tu­

taj należy wypisać wyraźnie tytuły książek, które 
mają być wysłane) :

Należność za wybrane książki w wysokoSci fr. 
............................... przekazuję równocześnie na kon­
to pocztowe LILLE C/C 16657 — Journal „Naro­
dowiec”, Lens (P-de-C).
Imię i nazwisko 
(drukowanymi literami)

W uroczystości 30-lecia Związku Kół śpie­
waczych. która odbyła się w niedzielę 29-go 
czerwca br. w Waziers-Notre-Dame, wzięły 
udział również delegacje Kół śpiewaczych : 
..Róża Leśna” z Wittenheim i ..Lutnia” z 
Wittelsheim (Alzacja).

Nazajutrz delegacje tych Kół odwiedziły w 
towarzystwie członków Zarządu Związku Kół i

śpiewaczych Wydawnictwo „Narodowca” 
^zwiedzając jego zakłady drukarskie. Po wi­
zycie w ..Narodowcu” delegacje zwiedziły 
wzgórze Lorette.

Zdjęcie z lewej przedstawia gości z Alzacji 
przed gmachem „Narodowca”. W pierwszym 
rzędzie z lewej do prawej pp. Jankowski, dyr. 
Koła śpiewu „Lutnia” z Wittelsheim, Jaku-

bek, prezes
Wittenheim;

Koła Śpiewu „Róża Leśna”
B. Lech, prezes Zw. Kół śpiew.

i Kongresu Polonii Fr.; M. Kwiatkowski, syn, 
M. Kwiatkowski, dyrektor „Narodowca”, pp. 
Pelpinscy itd.

Zdjęcie z prawej przedstawia gości alzac­
kich i prezydium Zw. Kół śpiew, w ogrodzie 
Wydawnictwa „Narodowca”.

Dokładny adres .
(drukowanymi literami)

... (L^ LUX
Chcecie, aby z ubioru waszego przebi­
jało wrażenie świeżości i wesołości? 
To noście z całym spokojem zeszło­
roczny jedwabny szalik, kłóry starały­
ście się zawsze prać płatkami Lux. 
Wiadomo wam, że zupełnie czysta i

delikatna piana, jaką wydziela Lux, 
daje każdorazowo wełnianym i wzo­
rzystym tkaninom, jak i jedwabiom 
świeżości i miękkości. Jakie szczęście! 
Dzięki płatkom Lux bluzki, suknie, sza­
le — wszystko wygląda jak nowe!

, Do- p/UMuzL (Zjłttdjbyuijc/v
JŁST I£) SPEęjALNOSC LEVER .m .. . ■ . u ■LXbidQi-i

Na balu
— Czy ma pan zamiar tańczyć z tą damą ?
— A niechże Bóg broni .toć to moja żo­

na!
X X

Zag.adnienie sztuki
Czteroletnia Zosia znajduje się poraź pier­

wszy w muzeum w galerii obrazów. Staje 
przed wielkim płótnem, na którym jest mat­
ka z malutkim dzieckiem — dziecko jest 
zupełnie nagie.

— Dlaczego to dziecko jest nagie, ciociu?.
Ponieważ była to rodzina bardzo biedna...
— Biedna — a dali sobie zrobić taką du­

żą fotografię?
X X

Perspektywa
W pewnej małej miejscowości, miejscowe­

mu kierownikowi szkoły rodzi się dziecko. 
Mała uroczystość lokalna. W urzędzie stanu 
cywilnego po wypełnieniu wszystkich for- 
malnbści, nauczyciel pyta się — ile jest wi­
nien za wpisanie nowego obywatela do me­
tryki.

— Ach, nie warto mówić o takiej drobno­
stce, panie profesorze, tak od razu — po­
liczymy się, gdy będzie tego więcej...

X X
Dziecko fachowe

Elektrotechnik wraca do domu i zastaje 
swego pięcioletniego synka z przewiązanym 
palcem.

— Co ci się stało w palec, Jasiu — ska­
leczyłeś się ?

— Nie tatusiu — tylko złapałem pszczołę, 
a ona nie była na końcu izolowana...

X X
Sztuka i technika

— No, co pan myśli o moim obrazie? — 
pjda malarz.

— Doskonała technika...
— Więcej nic pan w nim nie znajduje — 

a ja jednak spizedałem go za tysiąc złotych.
— No, to była sztuka...



Dziś : 
Jutro: 

Pojutrze:

Elżbiety
Weroniki
7 Braci Męczenników

► Echa Onia 4
Podarki, wygrane losy na loterii, u- 

pominki oraz spadki po krewnych wy­
wołują w życiu wielu ludzi radość, za­
dowolenie i szczęście.

Wśród rozmaitych wydarzeń dnia 
wiadomość o wygraniu np. na loterii 
wysokiej stawki wywołuje podniecenie 
i bieganinę, dopóki pieniądze nie znaj­
dą się w ręku szczęściarza.

A ileż to zadowolenia maluje się na 
twarzach tych, którzy otrzymali list 
od bogatego wujka z Ameryki z zawia 
domieniem, że są dziedzicami poważ­
nego spadku po zmarłym krewnym.

Każdy z nas wie, ile radości prze­
żywają dzieci ,gdy dostają przy róż­
nych okazjach podarki, lub pamiątki 
od rodziców oraz przyjaciół.

Stawmy się teraz w położenie mło­
dej włoskiej dziewczynki, której stry- 
jaszck, żyjący z jałmużny, oraz z po­
mocy bliskich i znajomych, z darów 
publicznych i prywatnych zapisał w 
testamencie maty domek ze strychem; 
dziewczę znalazło w tym domu mały 
woreczek wypchany 700 tysiącami li­
rów.

Z woreczka wystawała karteczka z 
napisem: „Dla mojej małej wnuczki, 
która przyniosła mi butelkę z dobrym 
winem z 1943 roku, kiedy było bardzo 
trudno o tego rodzaju artykuł.”

Prasa zaś angielska doniosła o in­
nym wypadku również wymownym 
pod tym względem.

Oto 80-letni staruszek, uchodzący za 
smutnego człowieka, pozostawił w spad 
ku jednej ze swoich sióstr przyrodnich 
kwotę 100 funtów7 za „czarodziejski u- 
śmiech, jakim go obdarzyła przed 30 
laty.”

Zmarły napisał w7 swoim testamen­
cie, że uśmiech ten pamiętał od 50 do 
80 roku życia.

Pomnik ku czci Santosa-Dumont
Paryż. — W piątek rano odbyła się na 

placu Val-d’Or w Saint-Cloud manifestacja 
przyjaźni francusko-brazylijskiej, na zakoń­
czenie serii uroczystości, którymi we Fran­
cji uczczono lotnika brazylijskiego Santosa- 
Dumont. Ną placu wznosi się obecnie 
„Uskrzydlony Ikar", na miejscu pomnika, 
usuniętego przez okupantów.

Do 400.000 franków można złożyć 
w kasie oszczędności

PARYŻ. — Najwyższa kwota oszczędno­
ści, jaką można złożyć na książeczkę we 
francuskiej państwowej kasie oszczędności, 
została podwyższona z 300 do 400 tys. fr. 
Odpowiednią, uchwałę powzięło Zgromadze­
nie Narodowe w piątek.

Kontuj (o gra tak z przejęciem, 
Pigułka, flecista znany ?
„Koncertowo” jest ubrany — 
Istne „mistrza11 ma zacięcie.’

Pamięci gen. Wł. Sikorskiego 
WODZU NASZ DROGI

Wodzu nasz drogi, wyciągamy dłonie — 
Do Ciebie z krain dalekiego świata! 
Myśmy wygnani a Kraj w ogniu płonic; 
Po Tobie serce żałoba opłata.
Wodzu nasz drogi, Ty wielki rycerzu! 
Kiedy zginąłeś ponad Gibraltarem, 
Serce zamarło w każdym żołnierzu, 
Lecz obdarzyłeś nas wielkim darem:
Tyś nas sprowadził z drogi przekleństwa, _ 
I wiodłeś dzielnie na ziemię ojczystą; 
Tyś świat napełnił ufnością zwycięstwa, 
A Polskę okrył chwałą wiekuistą!
Spędzałeś często całe dnie i noce, 
Walcząc o wolność swojego narodu, 
Lecz wola Boska i ukryte moce 
Wzięły Ci życie przed ojczyzny grodu. 
My wiele wiemy — resztę zna historia 
I zdradzi kiedyś przed caluśkim światem, 
Co czyni prawda, a co jest teoria,
I kto był wodzem a kto wodza katem. 
O, cześć i sława Wodzu Polski Tobie, 
W ten dzień żałoby, w śmierci Twej rocznicę! 
Dziś przysięgamy wszyscy na Twym grobie. 
Walczyć o słuszne Ojczyzny granice.

ż.UK Konstanty 
FRANKFURT nad MENEM, 

w czerwcu 1952 r.

Skończył i kłania, się z wdziękiem,.
Jak przed „publicznością” swoją : 
Urzeczone fletu dźwiękiem, 
Węże przed nim prosto stoją..

Wieści z Polski
Warunki przedwojenne a powojenne uprzemysłowienia Polski
Kiedy przed wojną mówiło się o konieczno­

ści uprzemysłowienia Polski, wysuwane były 
jako argumenty dwie sprawy : D zagadnie­
nie obrony i 2) konieczność rozładowania 
przyrostu ludności.

Zagrożenie ,z zewnątrz nakazywało rozbu­
dowywać przemysł o znaczeniu obronnym, 
przeludnienie wsi dyktowało konieczność two 
rżenia nowych placówek gospodarczych poza 
rolnictwem, które byłyby w stanie wchłaniać 
istniejące nadwyżki rąk do pracy i zatrud­
niać przyrastającą ludność.

Podjęte w tym kierunku kroki były nie­
śmiałe i spóźnione. Aby zmodernizować siły 
zbrojne trzeba było budować więcej i szyb­
ciej; aby zapobiec wzrostowi bezrobocia, 
trzeba było rok rocznie stwarzać około pół 
miliona zatrudnień poza rolnictwem.

Po wojnie sytuacja uległa zmianie. Na ko­
niec planu trzyletniego (1949), potencjał prze 
myślowy Polski osiągnął poziom o 77 proc, 
wyższy od poziomu przedwojennego, co tłu­
maczy się włączeniem uprzemysłowionych 
obszarów zachodnich do Polski. Obszar użyt­
ków rolnych zmniejszył się stosunkowo nie­
znacznie (z 25,5 mil. ha na 20,8 mil. ha). W 
miastach zaś na skutek bestialskiego wytę­
pienia ludności żydowskiej przez Niemców, 
powstała potrzeba wypełnienia pustki lud­
nością ze wsi. Przy równoczesnym spadku 
ludności o około 10 milionów osób, istniały 
możliwości, aby bez uciekania się do gwał­
townego tempa industrializacji, znaleźć pra­
cę dla wszystkich i zapewnić całej ludności 
wyższy od przedwojennego standart życia.

W tych zmienionych warunkach program 
uprzemysłowienia mógł ograniczyć się do roz­
budowy tych gałęzi przemysłu, których w 
kraju nie ma, a dla rozwoju których istnieją 
naturalne warunki. Główny wysiłek należało 
koncentrować wokół akcji scalenia gospodar­
czego Polski, wyrównania dysproporcji go­
spodarczych pomiędzy poszczególnymi dziel­
nicami kraju i poprawienia wskaźników do­
brobytu wyniszczonej wojną ludności. Pier­
wszy powojenny plan — mamy na myśli 
plan trzyletni — szedł w tym kierunku. W r. 
1948- jednakże nastąpiła zasadnicza zmiana.

W bibliotece miejskiej w Szczecinie 
odnaleziono szereg starych druków polskich

Szczecin. — Uporządkowana obecnie Bi­
blioteka Miejska w Szczecinie wykazuje kil­
ka starych rękopisów w mocnej skórzanej o- 
prawie z okuciami z czasów, gdy książki 
przykuwano do pulpitów. Obok nich łacińskie 
dzieła prawnicze — stary rękopis z 1338 r. 
i inkunabuł z 1475 r. Jest też inkunabuł pol­
ski z 1495 r. — „Kazania Polaka z Błonia 
kapelana - biskupa poznańskiego'*.

Jest wiele innych dzieł polskich. Np. „Kon- 
stytucye Seymu Walnego Koronnego w War­
szawie roku MDCXI (1611). Dnia Dziesiąte­
go Listopada’* — w oprawie skórzanej z cza­
sów Zygmunta III.

Z tego samego okresu pochodzi zbiór p.t. 
„Prawa, konstytucyjy i przywileje Króle­
stwa Polskiego, Wielkiego Księstwa Litew­
skiego. wszystkich prowincji należących 
na walnych Seymiech Koronnych od Sey­
mu Wiślickiego Roku Pańskiego 1347 aż 
do ostatniego Seymu (1609) uchwalone". 
Nieco starszy jest zbiór w oprawie skórzanej 
z 1733 r. p.t. „Inwentarz Nowy Praw Statu­
tów Konstytucji Koronnych'* — opracowany 
za okres 1550 — 1726 r.

W grubym zbiorze znajdujemy pisany po 
łacinie wiersz jakiegoś Aegidiusa Straucha 
dla uczczenia koronacji króla Jana Sobieskie­
go .wydany w Szczecinie w 1664 r. z dedyka­
cją w języku polskim, pisaną gotykiem.

Oto kronika, dziejów Europy do roku 1645. 
napisana przez Pawia Piaseckiego, biskupa 
przemyskiego i wydana w pergaminowej o- 
prawie w Krakowie w 1648 r. Dalej piękny 
egzemplarz rzadkiego dzieła - kronika Eri- 
chiusa z 1611 r., niekompletna francuska 
encyklopedia de Trevoux z 18 w., szereg in­
nych starych dzieł z różnych dziedzin, atlasy, 
mapy (m.in. mapa Niemiec z 1621 r.) itd.

Natrafiono też na ciekawe rzeczy, np. 
wzmianki o Avicennie w dziełach medycz­
nych z 16 wieku, ówcześni naukowcy - me­
dycy powołują się na niego jako na poważ­
ny autorytet w dziedzinie nauk medycznych 
i stawiają go na równi z takimi znawcami 
medycyny jak Arystoteles i Galenus.

Jest też ciekawa praca lekarza poznańskie­
go Józefa Strusia (Josephus Struthius) „O 
ruchach serca i arterii", wydaną w roku 1500 
przez Joannusa Oposinusa w Bazylei. Autor

Przygody Rafała Pigułki

Kreml zapatrzony w niebezpieczną dla Rosji 
dysproporcję pomiędzy amerykańskim a so­
wieckim potencjałem gospodarczym, posta­
nowił wprzągnąć Polskę do rydwanu swej 
gospodarki. Narzucił Polsce nowy kierunek 
rozwoju gospodarczego i nakazał swym agen­
tom w Warszawie skupienie całego wysiłku 
gospodarczego na rozbudowę tych działów 
gospodarki ,które z punktu widzenia sowiec­
kich interesów są najważniejsze. Tym tłu­
maczy się fakt, że plan 6-letni położył głów­
ny nacisk na rozwój bazy surowcowej i roz­
budowę przemysłu ciężkiego. Potrzeby spo­
łeczeństwa, w szczególności zaś kwestia pod­
niesienia stopy życiowej ludności, choć o niej 
plan wiele mówi, znalazły się na szarym 
Końcu. *

Równoległe ź dyrektywą forsownej indu­
strializacji, Kreml nie oglądając się na od-

Śp. Tadeusz
W ciągu niespełna trzech lat polonistyka 

nasza traci znów jednego ze swych najwy­
bitniejszych przedstawicieli : po Zawodziń- 
skim — Borowy, po Borowym — Makowiec­
ki. Wszyscy trzej odeszli w pełni sił ducho­
wych, u szczytu swych możliwości twór­
czych. ale przedwczesność zgonu w wypad­
ku Makowieckiego jest może najbardziej ra­
żąca. Dwaj pierwsi zmarli w sześćdziesiątym 
roku życia, on — zaledwie w pięćdziesiątym 
drugim.

Tadeusz Makowiecki był dzieckiem War­
szawy, związany z nią urodzeniem, wycho­
waniem. wszystkimi tradycjami rodzinnymi 
i kulturalnymi.

Od 1933 roku Makowiecki zostaje kusto­
szem Biblioteki Uniwersyteckiej w Warsza­
wie, a z biegiem czasu jej wicedyrektorem
W 1935 r. ogłasza znakomitą książkę o Wy-' 
spiańskim jako poecie-malarzu. Rzecz zdoby­
ła od razu powszechne uznanie i została od­
znaczona przez Polską Akademię Umiejętno­
ści nagrodą im. Barczewskiego.

Na podstawie wymienionej książki o Wy­
spiańskim Makowiecki habilitował się w 

przytacza kilkakrotnie zdania Avicenny, po­
lemizując z nim i nazywając go „wybitnym 
znawcą spraw obiegu krwi**.

Humor Krajowy

Aleśmy się
Prr.ysr.edł do kawiarni o Kodeinie 11. Nietwy- 

kla biadolić jejro twarzy i podbite oko świadczy­
ły o przejściach minionej nocy, rreyaiadł się do 
mnie.

— Jak sif. masz? Ho ja nieszczejrólnic. Jak zwy­
kle. mam kaca... Po wczorajszej nocy.

— To po co pi jesz?
— Trudno. Aleśmy się zabawili.
— Doprawdy? — mruknąłem wiedząc dobrze, 

że i tak będę musiał tego wysłuchać.
— Zarżałem jeszcze w obiad. Wyobraź sobie, 

spotkałem wczoraj Mietka Smoleńskiego. Sześć lat 
żeśmy się nie widzieli. Poszliśmy więc razem na 
pół litra. Kosztowało nas po pół setki. Aleśmy 
się zabawili. Na siódma wieczór poszedłem do 
Władysława. Kolega biurowy. Gościnny. Kolacja 
co się zowie, no i wódka. Bawiliśmy się pierw­
szorzędnie. ale gospodarz kłótnik, tak, że nigdy 
się tam nic obejdzie bez awantury. Tak i teraz. : 
przyczepił się do Antka Stasiaka, że niu na dwa 
lata przed powstaniem karbid za bimber sprzedał. 
No i ma się rozumieć awantura. Mało się nie 
pobili. Musieliśmy ich rozdzielić, a mnie ktoś w 
tym szamotaniu tak wyrżnął w oko, że dotąd 
mam guza. Widać?

— O jak jeszcze! — odparłem.
— O II byliśmy wszyscy pijani w sztok, a Ję­

drek Olesiak płakał mi na piersi i obrzygał całe 
nowe spodnie. Stefan, wiesz, ten dyrektor zakła­
dów* ,,Ojra”, zwalił się pod stół i to tak nieszczę­
śliwie, że pociągnął za sobą obrus i wiele naczy­
nia się stłukło. Szczęściem wódka już była wypi­
ta. Na koniec Maurycy chciał udowodnić, że jest 
trzeźwy i na dowód tego trafić butelką w rode- 
dendron, I nie trafił w rododendron, tylko w gip­
sowy posążek Diany, tłukąc, go w kawałki. Aleś­
my się zabawili.

• Rzeczywiście... Zazdroszczę.
— Czekaj, dalej... Gospodarz wpadł z furię i 

wyrzucił nas za drzwi. Wyszliśmy od razu tłukąc 
dla żartu tylko parę wazoników. Wszyscy sześciu 
na rzęsach. Naturalnie śpiewać! Na całą ulicę. A 
tu z okien zaczynają nam wymyślać, ostatnimi 
słowami. A my — tamtym, w oknach. To była 
ehryja. Raptem na przeciwko nas idzie jakaś pi­
jana kompania. Od słowa do słowa, zaczęliśmy 
sobie wymyślać najordynarniejsze, a potem do 
bójki. Taki nam dali wycisk, że trzeba było ucie-

I rębne tradycje Polski i jej potrzeby, nakazał 
| możliwie szybkie upodobnienie struktury go­
spodarczej kraju do struktury Rosji sowiec- 

i kiej. Chodziło tu o wzmocnienie podstawy 
rządów komunistycznych, zacieśnienie kon- 

, coli politycznej i przygotowanie całkowitego 
wchłonięcia Polski przez Rosję w przyszłości.

Cele te odpowiadają potrzebom imperializ­
mu, sowieckiego, nie mają nic wspólnego jed­
nak z interesami podbitej Polski. Realizacja 
Planu pociąga za sobą ogromny wyzysk pra­
cy i zubożenie ludności, co prowadzi do cał­
kowitego odwrócenia stosunku gospodarki do 
człowieka.

Nie gospodarka służy dziś człowiekowi, a 
człowiek gospodarce.

i To wynaturzenie jest bodaj najbardziej 
I charakterystyczną cechą dzisiejszej rzeczy- 
j wistości gospodarczej w Polsce.

Makowiecki
11936 r. i został docentem Uniwersytetu War­
szawskiego, nadal pracując jako bibliote­
karz i literat.

Wielkie były jego wysiłki, podczas oblę­
żenia Warszawy w 1939 r. i podczas powsta­
nia warszawskiego, aby ratować bezcenne 
zbiory biblioteczne od zagłady. Jedno jest 
pewne — to, że owe wysiłki i wojenne prze­
życia nadszarpnęły wówczas jego wątły or­
ganizm i stały się pośrednią przyczyną tak 
przedwczesnego zgonu. Oprócz pracy biblio­
tekarskiej Makowiecki prowadził również 
wykłady i ćwiczenia na tajnym kursie Uni­
wersytetu Warszawskiego w latach 1941 — 
1944.

j Po uwolnieniu Warszawy spod okupacji 
• hitlerowskiej Makowiecki wrócił na swoje 
i stanowisko w Bibliotece uniwersyteckiej, a w 
' r. akad. 1945-46 został profesorem nadzwy­
czajnym historii literatury polskiej w Toru­
niu. Tematem jego wykładów i ćwiczeń uni­
wersyteckich na nowym stanowisku była 
twórczość Słowackiego. Norwida, Berenta, 
Żeromskiego oraz polska poezja barokowa.

W 1949 r. ukazała się książka zbiorowa 
„O Norwidzie pięć studiów", której ogłosze­
nie doszło do skutku dzięki inicjatywie Mako­
wieckiego i której tekst w połowie wyszedł 
spod jego pióra. Stopniowo narastała też no­
wa monografia o Słowackim, której pierw­
szymi zrębami były trzy studia : o „Kordia­
nie", „Anhelim" i „Beniowskim", zgłoszone 
do drqku w Towarzystwie Naukowym w To­
runiu.

zabawili!
kac. Ideiemy środkiem ulicy śpiewając jakieś 
świństwa. Wtem napie jak spod ziemi patrol mi­
licji. I od razu nas do kozy. Ja w nogi. Tak bie­
głem, aż potknąłem się i zwaliłem na ziemię. 
Podnosię się, a czułem, że leżę twarzą w czymś 
miękkim, patrzę, a to końskie łajno. Zapachu nie 
czułem, taki byłem pijany. Wstaję i dopiero te­
raz zauważyłem że w ucieczce zgubiłem kapelusz. 
W racam do domu na piechotę. Idę, idę. idę. Ca­
łą noc szedłem. Na koniec nad ranem spotykam 
dryndę. Siadłem. Rzeczywiście zawiózł mnie do 
domu. Wysiadam przed bramą, płacę i nagle wi­
dzę, że mi brak stu złotych. Od słowa do słowa 
— kłótnia. ZaeaąPśmy sobie, wymyślać, najordy­
narniej. Aż na koniec, jak nie wyrżnie mnie ba­
tem. W7ygrzmocił mnie i pojechał.

Dzwonię do. bramy, dzwonię, dzwonię. Walę bu­
tem. Nareszcie wychodzi strupel. Ja do niego, że 
tak długo czekam. A on do innie ,z py.skiejp. Po- 
rugaliśmy się ostatnimi słowami. A trzeba ci wie­
dzieć, że nasi dozorca jest bardzo gwałtowny. Jak 
nie chwyci mnie za kark, jak nie kopnie! Wyle­
ciałem z. bramy jak z procy na pokwórkb i pu­
dłem na kupę śmieci.

— To winszuję. Czy on tak zawsze?
— Poczekaj.. Zaraz się podniosłem i poszedłem 

do siebie na górę. Idę. idę, idę, aż na trzecie 
piętro. Doszedłem. Namacałein drzwi. Otwiera mi 
ktoś obcy, jakaś nieznajoma gęba. Ja mu się 
tłumaczę, że się pomyliłem o piętro, a on do 
mnie, że zrywam ze snu porządnych ludzi i wy­
myśla mi od pijaków. Od słowa do słowa on Iii 
mnie w papę. No, i poszedłem do domu. Zadzwo­
niłem. Od razu otworzyła mi żona. Już czekała 
na mnie z kijem od miotły. Choć ten się od ra­
zu złamał. Ale miała również pod ręką przygoto­
waną trzepaczkę, pogrzebacz... już dokładnie nie 
pamiętam, bo jak się zwaliłem na słomiankę w 
przedpokoju, tak przespałem cały dzień i wstałem 
dopiero przed godziną. Aleśmy się zabawili!

— Ale czy to nie zbyt kosztowna zabawa?
— Rzeczywiście, zgubiłem kapelusz. Właściwie, 

latem mógł bym chodzić bez kapelusza, ale ze 
względu na małżonkę,.. Powiedziałem jej, że za­
pomniałem kapelusz u Władka. Pożycz mi dwie 
setki- Muszę kupić nowy.

— Nic. kochasiu. nie pożyczę. Szkoda kapelu­
sza dla takiej głowy.

Sprawa dzierżawy i połowmetwa 
w Zgromadzeniu X a r o d o w y ni 

Połownik będzie miał prawo 
domagać się zamiany kontraktu połow niczego 

na kontrakt dzierżawny
(Od własnego korespondenta „Narodowca”)

Paryż w Upcu.
Na jednym z posiedzeń francuskiego Zgro­

madzenia Narodowego, przeprowadzono dłuż 
szą dyskusje i powzięto ważno postanowie­
nia w sprawie kontraktów połowniczych i 
dzierżawnych na roli.

O uchronienie połownika 
przed wybiegami prawnymi 

właściciela
Wśród wielu niedomówień ustawy o połow- 

nictwże z roku 1946, uchwalonej w pośpie­
chu reform, pozostawała nierostrzygnieta w 
duchu ustawy sprawa zamiany kontraktu 
polowniczegó, na kontrakt dzierżawny, korzy 
stniejszy dla tego, który na gospodarstwie 
pracuje.

Dotychczas^ w chwili gdy połownik, pra­
cujący na gospodarstwie zgłaszał się do 
właściciela ziemi o zamianę kontraktu po- 
łowniczego na dzierżawny, właściciel ziemi 
po prostu korzystał ze sposobności i wyrzu­
cał połownika z gospodarstwa. Orzeczenia 
sądów aż do sądu kasacyjnego włącznie, 
przyznawały do pewnego stopnia racje właś­
cicielowi, twierdząc, że wystąpienie połow­
nika o zamianę charakteru kontraktu rów­
na sie zerwaniu tegoż kontraktu. I gdy Wła­
ściciel z emi zgłaszał gotowość prowadzenia 
gospodarstwa we własnym zarządzie, wygry­
wał sprawę-

Projekt ustawy, rozpatrywany w uh. ty­
godniu w Zgromadzeniu Narodowym przewi­
duje, że pouownik pow inien mieć prawo doma­
gać sie zamiany kontraktu |h<1ow niczego na 
dzierżawny i żc prawo to nabywa już po 
dwóch latach gospodarowania na fermie. W 
razie odmowy ze strony właściciela ziemi, 
wniosek połownika nie może być powodem 
do zerwania kontraktu, ale może stanowić 
punkt wyjścia do rozwiązania umowy. Mia­
nowicie po złożeniu wniosku przez połownika 
o zamianę kontraktu polowniczego na dzier­
żawny, w razie gdyby nie doszło do ugody, 
właścieciel może mieć prawo objęcia gospo­
darki pod własny zarząd, ale dopiero po 
trzech latach od dira wystąpienia połownika 
o zamianę kontraktu.

Właściciel ziemi w wypadku gdyby prze­
jął |>o trzech latach fermę pod własny za­
rząd, musi na niej pracować osobiście, a w 
najlepszym wypadku pracować luoże tylko 
jego najbliższa rodzina. Zwolniona przez po-, 
lownika ferma nie może być ponownie odda­
na w połow nictwo, ani też nie może być wy­
dzierżawiona osobie obcej.

Powrócili z podróży 
po całym kontynencie 

amerykańskim •
Do Paryża powróciła 

ekipa Marquette, która 
odbyła podróż po całym 
kontynencie amerykań­
skim, z południa na 
północ, od Ziemi Ogni­
stej do Alaski (35.000 
km.).

Na zdjęciu: podróżni 
przed ratuszem, gdzie u- 
rządzono przyjęcie na 
ich cześć. JVidzimy ich 
na samtfdhodźie, którj'm 
odbyli daleką podróż. 
Pokazują puchar, ofiaro­
wany im przez miasto 
Paryż.

(Foto: Record)

Epidemia samobójstw
MELUN. — Cztery osoby odebrały sobie 

życie w okolicy Melun. 74-letni Lorries z 
Lagny, 24-letni Raoult z Coulommiers i 43- 
letni mieszkaniec Voulx popełnili samobój­
stwo przez powieszenie. Czwarty samobójca, 
Pelletiers, wskoczył do studni w Fontaine­
bleau, przerażony grożącą mu ślepotą.

Tragiczna śmierć pilota
CHALONS-sur-MARNE. — Samolot od­

rzutowy F-84, kierowany przez podporuczni­
ka Marshala z bazy w Reims, rozbił się nie­
daleko Condć-sur-Marne. Pilot poniósł śmierć

Aresztowanie niegodnych rodziców
GRAULHET. — Były grabarz, Louis Piat, 

lat 48 i jego żona Odctta, lat 25, zostali a- 
resztowani w następstwie zgonu ich 6-mie- 
sięcznego dziecka. Lekarz, wezwany do orze­
czenia zgonu stwierdził, że niemowlę zmarło 
z zaniedbania, podobnie jak dwoje pierwszych 
dzieci Piatów.

Różdżkarz wpływa na mikroby
Paryż. — Różdżkarz August Baudoin prze­

prowadził ostatnio w jednym z laboratoriów 
paryskich doświadczenie, przy którym asy­
stowało kilku uczonych, w czym jeden pro­
fesor z Instytutu Pasteura. Różdżkarz, pod­
dawszy mikroby działaniu sw'ojego magne­
tyzmu, osiągnął znaczne zwolnienie rozmna­
żania się mikrobów. Doświadczenia odbywać 
się będą nadal.

Ustawa mówi dalej, że w razie gdy wnio­
sek połownika o zmianę kontraktu polow­
niczego na dzierżawny, zostanie nieprzyjęty 
przez właściciela, połownik może wniosek 
swój wycofać 1 stosunki między właścicielem 
a połownikiem pozostają w dalszym ciągu 
bez zmian aż do wygaśnięcia umowy połow- 
niczej.

Wysokość tenuty dzierżawnej
Po rozstrzygnięciu powyżej omówionej 

sprawy, Zgromadzenie zajęło się sprawą o- 
szacowania tenuty dzierżawnej. Wniosek 
posła, Cando domagał się, ażeby jako pod­
stawę do obliczeń wysokości tenuty dzier­
żawnej (zapiały za dzierżawę) stanowiły 
tylko cztery najważniejsze artykuły pro­
dukowane masowo w danym okręgu rolni­
czym. Jako podstawa do obliczeń ma być 
tenuta dzierżawna od hektara z roku 1939 w 
porównaniu z cenami artykułów rolniczych, 
służących jako jKidstawa do obliczeń .

Projekt ten wywołał fioważną dyskusję i 
w rezultacie postanowiono, że w zasadzie 
obliczenia wysokości tenuty dzierżawnej ma­
ją być obliczane na podstawie czterech ar­
tykułów rolniczych według cen z roku 1939, 
oraz według należności płaconej za dzierża­
wę we wspomnianym roku.

Postanowiono w dalszym ciągu wyposażyć 
komisje mieszane w poszczególnych okrę­
gach w prawo przeprowadzania rewizji 
opłat za dzierżawę i obniżenia 
tych opłat w wypadkach gdy są one wygó­
rowane.

W czasie dyskusji stwierdzono bowiem, że 
w pewnych okresach, szczególnie w latach 
powojennych, tenuty dzierżawne ustalano w 
wielu wypadkach na poziomic zbyt wygóro­
wanym, albowiem niektóre umowy zawiera­
ne były z punktu widzenia spekulacyjnego. 
Posłowie uznali, że dziś, gdy nastąpiły nor­
malne warunki, należy usunąć także i tę 
pozostałość z. okresu niezdrowej spekulacji 
i tym samym dopuścić do rewizji opłat za 
dzierżawę.

Dodać należy, że obydwie uetawy powinny 
jeszcze przejść przez Senat, gdzie pewne 
poprawki nie są wykluczone. Poprawki te 
zapowiedziano już po uchwaleniu wspomnia­
nych ustaw. Poprawki będą dążyć głównie 
do zachowania wysokości opłat za dzierża­
wę w kontraktach zawartych po roku 1919.

J. Urban

WIERSZE NADESŁANE

PRZEZ NASZYCH CZYTELNIKÓW

406) (Ciąg dalszy)
Fred jodzie po ukochaną. Annę-Ma- 

rię — znajdzie ją nad brzegiem morza, 
a potem powróci szczęśliwy do domu.

Tym razem wszystko uda się pomyśl 
nie.

Co pocznie, gdy dowie się o treści 
tej depeszy?

Jak złowrogi cień stanie mu na dro­
dze szczęścia i znów obróci w niwe?z 
świetlane nadzieje.

Co chce ta Ilka?
Ślub został unieważniony, albowiem 

Anna-Maria żyje i wnet powróci do 
domu — Ilka straciła swe prawa wzglę 
dcm Hardinga.

A gdyby Anny-Marii nie znalazł, czy 
nie zgodziłby się powrócić do liki i 
znaleźć ukojenie przy jej boku?

Nie — Fred tego nie uczyni!
Czy nie działa Ilka w porozumieniu 

z ojcem ?
Chcą wciągnąć znękanego Freda w 

matnię i zmusić go do kapitulacji na 
polu handlowym. Chcą zdruzgotać do­
szczętnie jego szczęście.

O, to im się nie uda — nie uda!
Dóring stanął w pozycji gotowej do 

boju, jakgdyby miał przed sobą nie­
bezpiecznego wroga, który zamierza 
naruszyć dobra Hardinga.

Jego oczy spozierały w dal i przeni­
kały ciemną mgłę przyszłości.

Osiem minut! * 1
— Czy mogę wiząć na siebie tę wiel 

ką odpowiedzialność i nie przesłać Fre­
dowi depeszy? Poślę chłopca, niechaj 
szybko pośpieszy na dworzec.

Można jeszcze zdążyć.
Spojrzał na telegram.
„Przyjeżdżaj natychmiast! Muszę z 

tobą pomówić koniecznie”.
Natychmiast — koniecznie!
Czemu wszystko w takich bezwzglę­

dnych formułkach ? A nuż jest przyja­
ciółką Freda — chce go ostrzec przed 
planami swego ojca. Widocznie dowie­
działa się o jego najbliższych posunię­
ciach i chce Fredowi o nich donieść. 
Wszak kochała bardzo swego męża — 
może więc nie zagasło w jej duszy to 
szczere uczucie?

— Może?
Myśli goniły jedna za drugą i tak 

naprzemian każda zyskiwała sobie na 
krótką chwilę posłuch u starego Dó- 
ringa. Nie mógł sobie ostatecznie po­
radzić.

Chwile mijały szybko. Dziesiąta go­
dzina minęła przed chwilą.

Pięć po dziesiątej, dziesięć.
Za dwie minuty pociąg ruszy z miej 

sca i zawiezie ze sobą Hardinga. Znaj­
dzie Annę-Marię i powróci z nią do 
domu.

Będzie szczęśliwy !

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść h
Zapóźno — zapóźno!
Fred nie przeczyta depeszy — nie 

dowie się, że takowa nadeszła. Dóring 
siadł na swym miękkim fotelu i u- 
śmiechnął się do siebie.

Począł powoli rozdzierać depeszę na 
małe kawałeczki, by nikt spośród ży- 
jących nie mógł nigdy jej złożyć z po­
wrotem.

Fred winien myśleć jedynie o swej 
Annie - Marii. — Ilka już dlań nie 
istnieje!

Dóring rozpoczął na nowo swą żmu­
dną pracę biurową. Czytał listy, wno­
sił je do księgi i pisał ciągle nowe ra­
chunki.

Fred i Tom podążali w międzyczasie 
ku granicom Holandii. Byli radośni, u- 
fali, że wnet skończą się ich cierpienia.

A zdała czekała na swego męża ko­
bieta. — Biedna, biedna Ilka.

ROZDZIAŁ 197.
Kto pod kim dołki kopie...

Nora siedziała przy oknie i przeglą­
dała berliński dziennik. Nagle przym­
knęła oczy i cicho szepnęła:

i— Adelajdo!! Adelajdo!
Ta podniosła się z tapczanu i zapy­

tała nerwowym głosem:
— Oo się stało?
— Słuchaj, to coś bardzo powabne­

go.
Adelajda usiadła z powrotem na łóż­

ku.
— Opowiedz mi o tych ciekawych 

wiadomościach. Chyba znów ktoś za­
bił kogoś, ewentualnie okradł go itp. 
Mdli mię od waszych nudnych history­
jek!

— Nie, to nie to! Zbyt zaabsorbo­
wana jestem obecnie, by zatrzymywać 
się nad głupimi, bezsensownymi za­

bójstwami. One mnie w tej chwili wca­
le nie obchodzą. Stało się jednak coś 
znacznie gorszego, straszniejszego! Po­
słuchaj więc!

Nora podniosła z ziemi gazetę i po­
częła czytać namaszczonym głosem:

„Nasz korespondent londyński dono­
si sensacyjne wiadomości, tyczące się 
naszego rodaka, wielkiego przemysłow­
ca, Freda Hardinga z Berlina.

W zeszłym tygodniu udało mu się 
odnaleźć zaginioną małżonkę, której od 
dłuższego już czasu poszukuje. Wedle 
dokumentów rejentalnych, Anna-Ma. 
ria Harding, żona pana Freda, jest 
księżniczką Klaryngii. W związku z 
tym nastąpi rewizja wyroku procesu, 
który odbył się przed niedawnym cza­
sem w Paryżu i o którym pisaliśmy 
szczegółowo w numerach 1208—1217 
naszego pisma.

Jednocześnie korespondent donosi, 
że słynny detektyw francuski Rolf - 
Rolfs wpadł na ślad fałszywej księż­
niczki Klaringii i przeprowadził jej 
areszt.

Przybyła ona do Londynu przed ty­
godniem, by poślubić tam znanego 
księcia Hohenburga.”

Adelajda zbliżyła się do Nory i po­
częła przeglądać pismo. Nie chciała u- 
wierzyć własnym uszom. Obie kobiety 

zamilkły i zwróciły na siebie wymow­
ne spojrzenie.

Zastanawiały się nad nowo-wytwo- 
rzoną sytuacją.

Po kilku chwilach przerwała Nora 
Lanc ciszę:

— Jak głupi i bezsilni są ludzie! My 
tu sterczymy i przygotowujemy plan 
rozprawy z Mignon Fagaret, a w mię­
dzyczasie siły wyższe krzyżują nasze 
zamiary. Na nic wysiłki! To cośmy wy­
myśliły i przygotowały nie przyda się 
więcej!

Cała Europa jest obecnie zacieka­
wiona sensacyjną sprawą Hardinge.

Adelajda przechadzała się nerwo­
wym krokiem wzdłuż izby.

— Odnalazł swą kochankę! — Roz- 
pocznie szczęśliwe życie w tej samej 
chwili, kiedy ja... Boże — Boże! Je­
stem biedna, opuszczona przez wszyst­
kich !

— Iw dodatku przebywasz ciągle 
w towarzystwie żebraków, nicponiów. 
Błagasz litościwych ludzi o suchy ka­
wałek chleba, — ty wielka damo, Ade­
lajdo !

Nora Lanc była zachwycona, że na­
darza jej się sposobność zażartowania 
z „przyjaciółki” Adelajdy.

Ta jednak nie zwróciła uwagi na 
dość wymowne i dobitne słowa.

(Ciąg dalszy nastąpi),



Wiadomości miejscowe z różnych stron
Zegarek na przestrzeni wieków

Obchód pierwszej rocznicy Bractwa Róż. Żyw.
w Thivencelles

Nancy. — W niedzielę 6 lipca na­
stąpiło w Nancy otwarcie wystawy , .Ze­
garek na przestrzeni wieków". Jak 
sam tytuł wskazuje, wystawa jest po­
kazem rozwoju konstrukcji zegarów na

Coraz lepiej i taniej !
„Shorts’* dla dziewcząt, 8 lat: 495,— 14 lat: 585,— 
Dla chłopczyków: 559,— i 655,— Dla pań: 850,—

Dla mężczyzn: 1.000,—
„roni Polo”, interl., dla chłopczyków, 6 lat: 375,— 
8 lat: 395,— 10 lat: 425,— Dla mężczyzn: 555,— 

Wszelkie miary.
Trykoty kąpielowe w wszelkich miarach.

Majtki „indćmaillable”, dla pań, w wszelkich 
miarach: 175,— „Bikini" „indćm.” różowe lub 

czarne: 275,—
Skarpetki di* dzieci „Fil cr’Ecosse”, wzmocnione 
nylonem: 75,— i 100.— Dla pań i mężczyzn 160,— 
Krótkie koszulki dla chłopczyków: 400,— Dla 

mężczyzn: 750,—
Sukienki dla dziewcząt, trwałego koloru: 625,— 

Bielizna dla dzieci, pań i mężczyzn.
Wszystkie te artykuły są pierwszorzędnej jakości.

LENS

SIPCIRT
Wyniki XI etapu 

be Bourg deOisans ----- Sestrieres 182 km
1. Fausto Ooppi (Wł.), 6 g. 36* 59”; 2. 

Ruiz (Hiszp.), 6 g. 44* 8”; 3. Ockers (B.), 
6 g. 46’ 32”; 4. Le Guilly (OSO), 6 g. 46’ 
55”; 5. Bartoli (Wł.), 6 g. 47’ 8”; 6. Close 
(B.); 6 g. 47* 10°; 7. Robie (Fr.), 6 g. 48* 
23”; 8. Molineris (SE), 6 g. 51’ 44”; 9. Wei- 
lenman (Sz.), 6 g. 51’ 45”; 10. Wagtmans 
(Hol.), 6 g. 52’ 38”; 11. De Hertog; 12. Ge- 
miniani (Fr.); 13. Dotto (Fr.); 14. Bertaina 
(SE); 15. Carrea (WŁ); 16. Van Ende (B.); 
17. Lazandes (Fr.); 18. Rolland (Fr.); 19. 
Gelabert (Hiszp.); 20. Bauvin (NEC); 21. 
Magni (Wł.); 22. Zelasco (PA); 23. Deledda 
(NEC); 24. Neyt (B.); 25. Lauredi (Fr.); 
25. Gauthier (Fr.); 27. Nolten (Hol.); 28. 
Goldschmitd (L.); 29. Rossinelli (NEC); 30. 
Vitetto (SE); 31. Lafnanchi (Sz.); 32. Pezzi 
(Wł.); 33. Remy (Fr.); 34. Vivier (OSO); 
35. Roks (Hol.); 36. Lapebie (OSO); 37. 
Baroni (Wł.); 38. Teisseire (Fr.); 38. Dela- 
haye (OSO)... itd...

Klasyfikacja ogólna
1. Fausto Coppi, 69 g. 26 minut, 34 sek.;

Dziewięciu kolarzy kandyduje do 2-go miejsca w klasyfikacji ogólnej

XH etap Ptneroio
Trasa ciężka, teren per0Sa 

rzysty, większość na tc-*C 
renie włoskim. •strefie

(Foto: Record) - x*/ a
SESTRIERE

.. „7:----- 1

XIV etap
Jeszcze góry. Najwyż­

szy szczyt na etapie, to 
Mont de Ventoux. Wyso­
kość jego 1912 metrów. 
Trasa ciekawa, wróży 
moc emocji. Teren częś­
ciowo górzysty, częścio­
wo płaski.

(Foto: Record)

Kolarze, którzy jeszcze pozostali
Ze Szwajcarów : 1. Spuhler Ernest; 2. Dig- 

gelman W.; 5. Lafranchi Carlo; 6. Weilen­
mann T.

Z Belgów : 10. Close Alex; 11. Decock R.; 
12. De Hertog Alois; 14. Neyt Maurice; 15. 
Ockers Constant; 16. Rosseel Andrć; 18. Van 
Ende Ed.

Z Włochów : 21. Baroni Mario; 22. Bartali 
Gino; 23. Bresci Giulio; 24. Carrea Andrea; 
25. Coppi Fausto; 26. Corrieri Giovanni; 27. 
Crippa Ettore; 28. Franchi Franco; 29. Ma- 
gnj Fiorenzo; 30. Martini; 31. Milano Ettore; 
31. Pezzi Luciano.

Z Francuzów : 33. Bonnaventure; 34. Dot­
to Jean; 35. Gauthier Bernard; 36. Geminia­
ni Raphael; 37. Lauredi Nello; 38. Lazarides 
Lucien; 40. Quentim Maurice; 41. Remy R.; 
42. Robie Jean; 43. Rolland Antonin; 44. Teis 
seire Lucien.
Z Holendrów : 45. Dekkers Jean; 46. Faa- 
nhof Henk; 47. Nolten Jean; 48. Roks Thifs; 
49. Van Breenen J.; 50. Van Est Wim; 51. 
Voorting Gerrit; 52. Wagtmans W.

Z Hiszpanów : 53. Gelabert Antonio; 54.

LEKKOATLETYKA

Francja pokonała llelgiv 219 pkt. : 197 pkt.
BRUKSELA. — W niedzielę 6 lipca odbyło 

się spotkanie lekkoatletyczne Belgia — Fran 
cja. Zakończyło się ono wysoką wygraną 
drużyny francuskiej, 72 punktami przewagi.

Wyniki w poszczególnych konkurencjach 
były następujące :

110 m. przez płotki. —1. Heinrich (Fr.), 
15” 2; 2. Dohen (Fr.), 15” 3.

100 m. — 1. Bonlno (Fr), 11’; 2. Porthault 
(Fr.), 11”.

800 m. — 1. El Mabronck (Fr.), 1’ 50” 5;
2. Demuynck (B.), 1* 52” 8.

400 m. — 1- Degats (Fr.), 48” 6; 2. Hau- 
stamt (Fr), 49” 4.

Rzut kulą. — 1. Guiller (Fr), 14 m. 61;
2. Wuyts (B.), 14 m. 58.

Skok wzwyż. — 1. Bernard (Fr.), 1 m. 90;
2. Damit’o (Fr.), 1 m. 85.

5.000 m. — Reiff (B.), 14’ 29” 2; 2. Theys 
(B.), 14* 37” 4.

400 m. przez plotki. — 1. Bart (Fr.), 54”;
2. Jaunay (Fr.), 54” 3.

przestrzeni wieków.
Wystawiono na niej najpiękniejsze 

a zarazem najstarsze arcydzieła pracy 
zegarmistrzowskiej. Poszczególne 
przedmioty pochodzą z prywatnych 
zbiorów.

Miedzy eksponatami znajduje się 
zegarek z XVI wieku, oraz zegar w 
formie ośmiokątnej, prototyp obecne­
go zegarka.

Wystawa mieści się w pięknym 
salonie pałacu Stanisława Leszczyń­
skiego (Palais Stanislas). Jest bar­
dzo ciekawa a tak przejrzysta, że 
każdemu zwiedzającemu w czasie pół 
godziny umożliwia poznać rozwój 
techniki zegarmistrzowskiej od począt­
ku do naszych czasów.

Magazyn BRONI i ROWERÓW

BERNARD L23h£knesb-
Mechanik specjalista

Rowery zwykle i zmotoryzowane 
„Velomoteurs" — Motocykle

Firma zaufania
las iin

2. Close; 3. Carrea; 4. Magni; 5. Ruiz; 6. 
Ockers; 7. Bartali; 8. Lauredi; 9. Robie; 10. 
De Hertog; 11. Molineris; 12. Weilenmann; 
13. Geminiani; 14. Dotto; 15. Gelabert; 16. 
Goldschmitd; 17. Van Ende; 18. Le Giully; 
19. Zelasco. 20. Vitetto; 21. Wagtmans; 22. 
Vcorting; 23. Rolland i Van Best; 25. Roks; 
26. Deledda; 27. Neyt; 28. Serra; 29. Laza- 
rides; 30. Nolten; 31. Rosseel; 32. Massip; 
33. Lapebie; 34. Remy; 35. Bianchi; 36. Gil; 
37. Franchi; 38. Diggelmann; 39. Renaud; 
40. Kebaili.

Klasyfikacja drużynowa
1) Włochy; 2) Belgia; 3) Francja; 4) 

Est Sud-Est; 5) Hiszpania; 6) Nord Est 
Centre; 7) Ouest Sud-Ouest; 8) Holandia; 
9) Szwajcaria; 10) Północna Afryka; 11) 
Luksemburg; 12) Paryż.

AUTO-ECOLE A. 0 ARII ER
Najlepsza i najważniejsza szkoła szoferskd. 
z okolicy. — Po wszelkie informacje zgłaszać 

się pod adresem:
8, Place Joffre - BETHUNE (Tel. 9.32)

Cuneo
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(Foto: Record)
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Gil Joseph; 55. Massip -Francisco; 56. Pe­
rez Jose; 57. Ruiz Bernardo; 58. Serra Josć; 
59. Trobat Andres.

Z Luksemburczyków : 61. Bintz Robert; 
64. Goebert Johnny; 65. Goldschmitd J.

Z drużyny Paryża : 73. Decaux Georges; 
76. Marinelli Jacques; 78. Renaud Jacques; 
80. Telotte Eugene.

Z druż. Nord Est Centre : 81. Bauvin G.; 
84. De Gribaldy J.; 85. Deledda Adolphe; 
90. Pardoen Pierre; 91. Rossinelli Roger.

Z druż. Sud Est : 93. Bertaina Jean; 94. 
Bianchi Siro; 98. Giguet Paul; 100. Mirando 
Joseph; 101. Molineris Pierre; 102. Pezzuli 
Adolphe; 103. Rotta Rend; 104. Vitetta V.

Z druż. Ouest Sud-Ouest : 105. Bernard 
Andró; 107. Delahaye Jean; 109. Lapebie G.; 
110. Le Guilly Jean; 111. Mallejac Jean; 114. 
Sabbadini Tino; 115. Scardin Raymond; 116. 
Vivier Jacques.

Z Północno Afrykańczyków : 118. Fernan­
dez Manuel; 119. Kebaili Ahmed; 121. Paret 
Henri; 122. Soler Vincent; 124. Zelasco Mar­
cel.

200 m. — 1. Linssen (B.), 22”; 2. Bally 
(Fr.), 22” 1.

Rzut oszczepem. — 1. Dayer (B.), 55 m. 
51; 2. Sprecher (Fr.), 55 m. 49.

3.000 m. na przełaj. — 1. Lebrun (Fr.), 9’ 
3” 6; 2. Paris (Fr.), 9’ V 4.

1.500 m. — 1. Herman (B.), 3* 53” 4;
2. Janssens (B.), 3’ 57”.

Skok o tyczce. — 1. Breltman (Fr.), 4 m.;
2. Crestois (Fr)e 3 m. 80.

Rzut dyskiem. — 1. Maissant (Fr.), 46 
ni. 57; 2. Kintziger (B.), 42 m. 90.

Skok w dal. — 1. Faueher (Fr.), 6 m. 96;
2. Libert (B.), 6 m. 92.

10.000 m. — 1. Mimoun (Fr.), 30’ 30” 4;
2. Abdallah (Fr.), 30’ 54” 8.

Trójskok. — 1. Boulanger (Fr.), 14 m. 41;
2. M Baye Malik (Fr.), 14 m. 40.

4x100 m. — 1. Francja; 2. Belgia.
Rzut młotem. — 1. Osterberger (Fr.), 51 

m. 27; 2. Margot (Fr.), 49 m. 27.
4x400 m. — 1, Belgia; 2, Francja.

Polskie prymicje w Mazingarbe
Uroczysta Msza prymicyjna ks‘ędza Misia 

w kościele św. Barbary w Brebis odbędzie 
się dnia 13 lipca o godzinie 11.

Uwaga dla wszystkich wiernych z kolonii 
koncesji Bethune, błocących udział w uroczy 
st ości prymicji!

Zbiórka o godz. 10.30 w sali patronażu St. 
Michel, tuż przy kościele. Poczty sztanda­
rowe, młodzież w mundurkach, dzieci od I. 
Komunii św. w ubiorach oraz krakowianki 
i harcerze są proszeni o punktualność.

Program uroczystości : Wymarsz pocho­
du z patronażu w następującym porządku : 
1. Krzyż z ministrantami i harcerzami; 2. 
małe dzieci; 3, sztandary Bractw Różańca 
Żyw.; 4. sztandary Mężów kat.; 5. sztandary 
świeckie; 6) tow. młodzieży kat. ze sztanda­
rami; 7. księża. Małe aniołki pójdą przed ks. 
PrymicjaJitem. W szpalerze dzieci od I. Ko­
munii, z kwiatami. Tłum wiernych będz.c za­
mykał pochód, który zaprowadzi młodego ka­
płana do kościoła, gdzie zostanie odprawiona 
uroczysta Msza św. Ksiądz Prymlcjant bę­
dzie udzielał błogosławieństwa.

Zapraszamy serdecznie wszystkich roda­
ków z Mazingarbe i okolicy do wzięcia udzia­
łu jak najliczniej w tej uroczystości.

KOMISJA.

I®** Docteur MUHIRAD**^
===== 29, Avenue Hoche — PARIS

Metro : Etoile — Tel. Wag. 51-37 -Ż2ZZZ 
Specjalista chorób wenerycznych, •—'ją 
kobiecych, wewnętrznych i krwi __ 

będzie nieobecny od 25 lipca 
w powodu wakacji

Pierwsza Komunia św. w Noeux-les-Mines

(Foto: Michałowski Noeux-les-Mines)
Grupa dziewczynek z kolonii polskiej w Noeux les Mines, która przystąpiła w czerwcu 

do Pierwszej Komunii św. Pomiędzy dziećmi, zacny i ceniony przez Polonię duszpasterz 
ks. Duda.

(Foto: Michałowski Noeux-les-Mines) 
Grupa chłopców.

MAux MEUBLES BRUAYSIENS”
SOLER - GRAVE

Rue Anatole France — BRUAY-en-Artois
Wielki wybór MEBLI

1 wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA 
eeeee™ Bezpłatna dostawa do domu we*™*

Nowi maturzyści
W Lille z wynikiem pomyślnym złożyli 

pierwszą część matury następujący dalsi Po­
lacy : Aleksy Gruszka, Marceli Zając i Teo­
dor Urbaniak.

Polki
8ALLAUMINES. — Kolo Polek im. Marii Ko­

nopnickiej odbędzie swe półroczne zebranie w 
środę dnia 9 lipca na probostwie o godz. 16.30. 
Rewizorski kasy pół godziny wcześniej.

NOYELLES s. I.ENS. — Kwartalne zebranie 
Tow. Polek im. królowej Jadwigi odbędzie się 
w czwartek 10 bm. o godz. 16 w sali p. Cho- 
ryńskiego.

• • •
Nad morze wyjeżdżamy w niedzielę 13 lipca o 

gou*z. 5.45. Zbiórka obok kina Printania.

Na wycieczkę do Warlincourt, 27 lipca, jest 
jeszcze kilka miejsc wolnych. Można się zgłosić 
na zebraniu.

NOEUX-LES-MINES. — Tow. Polek im. Dziew. 
Orleańskiej podaje do wiadomości, iż odjazd do 
Ostendy nastąpi 13 lipca punktualnie o godzinie 
5 rano. Zbiórka na placu przed kościołem o go­
dzinie 4.30. O punktualne przybycie prosi

Zarząd.
IIOUDAIN. — Towarzystwo Polek im. królowej 

Jadwigi odbędzie swe miesięczne zebranie w 
czwartek 10 lipca o godz. 16 w sali p. Pawłow­
skiego.

Z powodu wypłacenia większej sumy z kasy po­
śmiertnej, wszystkie członkinie są proszone o 
przybycie i uregulowanie swych składek.

DECHY. — Tow. Polek Dąbrówka podaje do 
wiadomości, iż w'yjazd nad morze do Stella-Plage 
nastąpi o godzinie 6.30 rano. Zbiórka obok p. Mu­
sielaka. Prezeska : Obecna Marla.

Od redakcji. — W komunikacie nie podano 
daty.

P.S.L.
LONGWY. — Zarząd Kola P.S.L. Longwy i 

Longuyon zawiadamia wszystkich członków, że 
Walne Zebranie Kola odbędzie się w niedzielę 
20 lipca bm. o godz. 14 w sali Cafe Sovilla, 24, 
Rue de la Chiers.
.Sympatycy mile wiadziani. ZARZĄD.

Jacht angielski osiadł na mieliźnie
CALAIS. — Podczas nieoczekiwanej bu­

rzy, został rzucony na mieliznę między 
Escalles a przylądkiem Gris-Nez, jacht an­
gielski „Gyrlpat’’. Trzej wycieczkowicze, 
którzy wybrali się w kilkudniową podróż, 
ocalili swe życie oraz przedmioty na łodzi, 
którą niezwłocznie opuścili na morze.

Niefortunni żeglarze na statku, a potem 
pociągiem wrócili do swych domów.

Pocigg przejechał młodego mężczyznę
PARYŻ. — Na torze kolejowym pod Go- 

nesse odkryto zwłoki starszego szeregowca, 
23-letniego Marcelego Garde z 107 batalio­
nu sił powietrznych z V.llacoublay.

Okoliczności wypadku nie są znane, przy­
czyny nie ustalone. Zdania są podzielone 1 o 
ile jedni sądzą, że zachodzi akt sombójstwa, 
inni przypuszczają, że może zachodzić zbro­
dnia.

Policja kryminalna zajęła się wyjaśnieniem 
sprawy.

Uwaga rodacy i rodaczki
z Gaulhercts, Montceau-les-Mines 

i okolicy!
Chór Górników Polskich z Douai (Północ) 

przybędzie we wtorek 15 lipca br. do Gau- 
therets. W środę 16 lipca o godz. 20.30 wy­
stęp Chóru w sali kina „Olympia” w Gau- 
therets.

W czwartek dnia 17 lipca br. o godz. 20.45 
Chór Górników wystąpi w programie fran­
cusko-polskim „Concerts populaires”, urzą­
dzanych przez dyrekcję kopalń Zagłębia 
Blanzy. Koncert ten odbędzie się w Parku 
kopalnianym w Montceau-les-Mines.

Nadużycia podczas matury
TULUZA. — Dwaj uczniowie gimnazjalni 

Roger Valette i Bay na Ngom, nie czując 
się dostatecznie silni w matematyce, namó­
wili trzech kolegów z poza kandydatów do 
napisania im zadań.

Dwaj rekrutowali się z studentów innych 
czkół, trzeci 17-Ietni J.P., był uczniem tego 
samego gimnazjum. Ostatni, mimo iż nie 
chciał zdawać w tym roku egzaminu, zgłosił 
się nagle do niego.

W dniu, w którym pisano pracę matema­
tyczną, dwaj pomocnicy, obaj studenci, 
przybyli do hotelu, w którym umówiono, ż«5 
dostarczone zostaną im tematy zadania. Te 
miał im przynieść 17-letnj kolega. Ten, 
krótko po rozdzieleniu tematów, oświadczył 
profesorowi nadzorującemu w sali, że wobec 
trudności, jakie zadania przedstawiają, re­
zygnuje z egzaminu i wychodzi. Uczeń ten, 
zabrawszy tematy zadań, opuścił salę egza­
minacyjną i udał s.'ę do studentów.

Rozpoczęło się gorączkowe rozwiązywanie 
zadań. Praca została ukończona i brulion i 
przepisany. Gdy zbliżał się moment oddania j 
zadań, młody P.J. wrócił do sali egzamina-1 
cyjnej, po teczkę, którą rzekomo za|>omn:ał 
zabrać. W toku zamieszania jakie powstaCo 
przy odbiorze prac, zdołał kolegom wręczyć 
zadania napisane za nich, i

Wszystko byłoby się. dobrze skończyło, gdy 
by nie pośpiech Ngoma. Ten, tracąc cier­
pliwość, oddał swe i przyniesione mu zada­
nie i dopiero po chwil] dostrzegł błąd, jaki 
zrobił.

Szybko udał się do profesora i poprosi! o 
zwrot jednego z arkuszy, tłumacząc że jest 
to brulion. Profesor zgodził się. Porównując 
jednak oba rękopisy stwierdził różnice pisma. 
Wyszło szydło z worka. Nadużycie zostało 
wykryte i sprawa przekazana władzom są­
dowym, które wdrożyły dochodzenia.

Młodzieńcy zostali pozostawieni na wolno­
ści prowizorycznej.

Tragiczny zgon młodej alpinistki nicejskiej
NICEA. — Panna Jacques Simsolo, lat 18, 

zamieszkała w Nicei, ,wybrała się w soboteę 
wraz z innymi w góry. Przy wchodzeniu na 
górę Corno Stalla, znajdującej się już po 
stronie włoskiej, młoda alpinistka upadla i 
spadła do parowu głębokiego 100 metrów. 
Śmierć jej była natychmiastowa. j

Już dawno Sala Polska w Thivencelles nTe 
była tak przepejniona jak w niedzielę dn. 
29 czerwca. Któż by pomyślał, że w takiej 
miejscowrości jak Thivencelles powstanie 
nowe Bractwo Róż. żywego. Jednak tak 
było 3 czerwca 1951 r. Z udziałem dyrektora 
Związku, ks. Majchrzaka, zostało ono zało­
żone i obecnie liczy 37 członkiń.

W dniu 29 czerw’ca br., Bractwo to ob­
chodziło swą pierwszą rocznicę istnienia! O 
godzinie 10 odbyła się Msza św7, na intencję 
Bractwa i członkiń, odprawiona przez ks. 
Verrier. Na Mszy tej prawie w7szystkie człon 
k’nie przystąpiły do Stołu Pańskiego. Sztan­
darów było 4 : Bractwa Róż. Żyw. Macou- 
Condć, Br. Róż. żyw. z C-onde, Tow. św. 
Barbary i Gniazda Sokoła z miejscowości.

Akademia odbyła się po południu Po wpro

Gerhard Corbe z Lille
skazany na dożywotnie ciężkie roboty

DOUAI. — Przed sądem przysięgłych de­
partamentu Nord odbyła się rozprawa prze­
ciw Gerhardowi Corbe, który w dniu 28 
sierpnia 1951 roku zabił na jednej z ulic 
miasta Lille swą przyjaciółkę, kiedyś współ­
pracowniczkę biurową, pannę Renee Van- 
praet.

Przebieg rozprawy wykazał, że oskarżony 
działał z premedytacją, badania zaś psychia­
trów stwierdziły, że nie jest anormalny i po­
nosić winien całkowitą odpowiedzialność za 
czyn.

Podłożem dramatu była zazdrość. Siąd ska­
zał Corbe’a na dożywotnie ciężkie roboty.

Nieszczęśliwe wypadki w kopalniach
ALGRANGE. — W szybie św7. Barbary w 

Algrange, został zabity nieoczekiwanym wy­
buchem skrzyni zapalników. Jugosłowianin 
Wincenty Hladin, c ężko raniony zaś Włoch 
Urbani Mandolino z Angevillers.

Jugosłowianin by! samotny. Włoch jest 
żonaty i ojcem czworga dzieci.

METZ. — W szybie węglowym w Sainte 
Fontaine, kamień, który oderwał się od stro­
pu, zabił górnika Gasparda Eberla. Tragicz­
nie zmarły był żonaty j ojcem dwojga dzieci.

Wspaniały wyczyn dwóch alpinistów
CHAMONIX. — Pp. Andrzej Contamine, 

profesor w państwowej szkole alpinistów i 
kandydat na przewodnika B&stien, weszli, 
po wielkich trudach na szczyt Grand-Dru, 
wznoszący się 800 metrów ponad lodowcem 
Charpoua.

Contamine i Bastien są pierwszymi alpini­
stami, którzy weszli na ten szczyt.

W Metzu uzyskali
Brevet d’Etude du Premier Cycle

Dzierżyński Ireneusz, Jelski Marceli, Kas- 
parek Bernard. Kolczyński Henryk, Miche- 
licz Marceli i Borowikow Tacjana.

Prymicje ks. Neoprezbitera 
Koseckiego Bolesława 
w Rombas (Moselle)

W niedzielę dnia 13 lipca br. nowowyśwlę- 
cony kapłan polski ze Seminarium Duch, w 
Paryżu, ks. Kosecki Bolesław, odprawi uro­
czystą Mszę św. w kościele parafialnym w 
Rombas o godzinie 9.15.

Program powyższej uroczystości ; godz. 
8.30 — zbiórka przed mieszkaniem p. Ma­
ciejewskiego Huberta, Rue Wilson, skąd o 
godz. 8.45 wyruszy procesja do kościoła pa­
rafialnego; godz. 9.15 —Msza św. z kaza­
niem ks. dr. Ulińskiego z Rzymu; godz. 11. 
— akademia w sali n. Pratte’a; godz. 14.30 
— uroczyste nieszpory. Po nieszporach ks. 
prymicjant udzieli wszystkim obecnym bło­
gosławieństwa. Komitet Organizacyjny oraz 
Polacy z Rombas, Clouange i Vitry zaprasza­
ją na tę niecodzienną uroczystość wszystkich 
Polaków z sąsiednich kolonii, a towarzy­
stwa proszone są o wydelegowanie pocz­
tów sztandarowych.

Ks. dziek. MIEDZINSKI W.

xiUiGzeiistwa i Msze św
Nabożeństwa polskie w Nancy

Sobota 12 VII. o godz. 20 — spowiedź w 
kościele .polskim (Chapelle Ducale). Niedzie­
la 13 VII. o godz. 8 — spowiedź i Msza św. 
O godz. 10 — uroczysto suma prymicyjna 
ks. Mariana Sedlarka. Kazanie okolicznościo­
we wygłosi ks. kanonik dr. Ignacy Walczew­
ski.

Z okazji powyższej uroczystości prymicyj­
nej (pierwszej-w Nancy) zapraszam kocha­
nych rodaków z miejsca i okolicy na sumę 
oraz do spowiedzi, której słuchać będą także 
inni księża. A nasze towarzystwa z Blenod, 
Pont-a-Mousson, Luneville, Foug, Varange- 
ville i Nancy zapraszam ze sztandarami.

Wasz duszpasterz ks. Szczęsny Sołtysiak

Uzyskali w Metzu C.A.P.
(Świadectwo szkoły zawodowej)

Kalinowska Irena, Kowczak Jadwiga 
Wiśniewska żorżeta.

Echa pobytu śpiewaków z Alzacji 
na Północy

Z okazji 30-lecia Zw. Pol Kół śpiewaczych 
Koła śpiewu z Alzacji : „Róża Leśna” Wit- 
tenheim i „Lutnia” Wittelsheim, wysłały de­
legację ze sztandarami na powyższą uroczy­
stość. W Lille oczekiwał nas sekr. Zw. druh 
Hendrysiak. Po spożyciu śniadania wydanego 
przez druha Hendrysiaka, sekretarz oprowa­
dził nas po Lille, pokazując pamiątki i za­
bytki miasta. Po przybyciu do Waziers No­
tre Dame przyjęci zostaliśmy przez prezesa 
Chóru Górników druha Frąckowiaka. Wie­
czorem druh Frąckowiak, dbały o swych go­
ści, zaprowadził każdego z nas na przygoto- 
wianą kwaterę, gdzie zostaliśmy przyjęci z 
prawdziwie polską gościnnością. Tą drogą 
składamy druhowi Hendrysiakowj i Chórowi 
Górników z Waziers serdeczne „Bóg Zapłać"!

Po odbytej uroczystości, tj. w poniedziałek, 
mając dzień wolny i korzystając z uprzej­
mości dyrektora „Narodowca” p. Kwiatkow­
skiego, który nam dał samochód do dyspo­
zycji, przybyliśmy do drukarni dziennika, po 
której oprowadzał nas p. Szybowicz, poka­
zując maszyny, tłumacząc pracę jaką trzeba 
wykonać by dziennik się ukazał. Po zwie­
dzeniu drukami, zostaliśmy przyjęci przez 
dyrektora p. Kwiatkowskiego, p. M. Kwiat­
kowskiego, syna 1 córkę p. Irenę. Kwiatkow­
ską oraz p. Szybowicza.

Następnie zwiedzaliśmy w towarzystwie 
prezesa Zw., druha Lecha, skarbnika, druha 
Burzyńskiego, prezesa Chóru Górników, dha 
Frąckowiaka i sekr. dha Okólskiego, Lorette 
La Targete 1 Vimy (cmentarze i pomnik), 
po czym „wylądowaliśmy” na obiedzie u p. 
Lecha. Druh Lech towarzyszył nam potem 
do Lille, skąd powróciliśmy do Alzacji.

Tym wszystkim, którzy przyczynili się by 
uprzyjemnić nam pobyt na Północy, składa­
my serdeczne „Bóg Zapłać!”.

Jakubek. 

wadzeniu towarzystw, prezeska Bractwa p. 
Dorsz. Pctronela odczytała program uroczy­
stości i powitała gości, wśród których byli 
księża Majchrzak i Verrier, pp. Sołtys ak, 
Mikołajczyk itd... Jako pierwszy przemówił 
dyrektor Związku, ks. Majchrzak. W prze­
mówieniu swoim, w krótkich ale treściwych 
słowach wezwał obecnych do kultu Matki 
Boskiej. Następnie pani Szymenderowa zło­
żyła życzenia Bractwu. Po przemówieniach 
dzieci odśpiewały kilka piosenek kościel­
nych. Z kolei nastąpiły występy dzieci z de­
klamacjami. Deklamowały: Krystyna Po- 
rzuszek, Witkowska, Łucja Szczepaniak, 
Justyna Mikołajczyk, Sylwester Patroluk, 
Zborowski Gabriel i Gimper. Z tych naj­
młodszych wystąpiła Marysia - Franciszka 
Łuszcz z wierszykiem „Grzeczne dziecko”. 
Nastąpił występ dzieci z trojakiem, który 
został ładn e odtańczony. Z kolei popisywali 
się także Sokoli, którzy po występie gimna­
stycznym odegrali sztukę teatralną pod tyt. 
„Macocha”. Reżyseria spoczywała w rękach 
prezesa Gniazda, druha. Mąki, który też jest 
zarazem prezesem VI Okręgu Sokołów. Sztu­
ka została dobrze odegrana. Po występie 
Sokołów, Robotnicza Młodzież Katolicka z 
Hensies (Belgia) wystąpiła z operetką pod 
tytułem „Piękna nasza Polska cała”, za któ­
rą została nagrodzona na konkursie związ­
kowym w Retinne pierwszą nagrodą. Bisów7 
i oklasków było tyle, że zespół był zmuszo­
ny wystąpić poraź drugi.

Na tym występie zakończył się program 
akademl", po czym odbyła się zabawa ta­
neczna.

Niedziela 29 czerwca na pewno pozostanie 
wszystkim w pamięci. Uroczystość była pięk 
na i pozostawiła dobre wrażenie.

JEDEN z OBECNYCH

Dnia 24 czerwca 1952 r. zmarła 
w ciężkich cierpieniach, w 59 roku 
życia, opatrzona Sakramentami św., 
moja kochana żona oraz moja Matka 
i Babka

śp. Zofia STALMASINSKA
z domu Ranć

O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

W smutku pogrążona RODZINA

Pogrzeb odbył się dnia 26 czerwca br. 
<» godz. 9.30 z domu żałoby przy Rue 
Jean Jaurćs w CAGNAC - les - MINES 
(Tarn).

Wszystkim, którzy wzięli udział w po­
grzebie i tym, którzy złożyli ofiarę na 
koronę, składa staropolskie „BÓG ZA-
PŁAĆ" Rodzina Stalmasińskich.

Podziękowanie
Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią przysłu­

gę i przyczynili się do upiększenia pogrzebu mej 
kochanej żony, naszej drogiej Matki, Teściowej. 
Babki i Prababki

śp. Marianny PIETRZAK 
z domu Mruła

szczególnie ks. Wrońskiemu za piękne przemówie­
nie nad grobem, jak również ks. francuskiemu, 
oraz poszczególnym Towarzystwom za ^-delego­
wanie poczt sztandąrowych i tym. którzy ofiaro, 
wali pamigtki, skład-a tą drogą serdeczne podzię­
kowanie staropolskim ,,D3G ZAPŁAĆ".

W smutku pogrążona RODZINA
\OSTRICOURT, w lipcu 1952 r.

Dla Kolonii letnich
Kantyn - Przedsiębiorstw, itd.

Łóżka drewniane i 
żelazne po 600 fr. 
szt. Łóżka metalo­
we. Materace. Pod- 
główki. Kołdry róż­
nego rodzaju. Piece 
dla kantyn (4 paleniska). Krzesła. Stołeczki. 
Szafy. Stoły okazyjne, różnego rodzaju. Wie­
szadła i mnóstwo innych artykułów wysta­
wionych w magazynach. Zawsze na składzie, 
baraki okazyjne, nadające się na salę zebrań 

lub domy noclegowe.

Etablissements L E R 0 Y - M E R LIN et Fils
Piszcle lub zwiedźcie

STOCK AM6R1CAIN 
79, Rue de la Gare — NOEUX-lcs-MINES 
Otwarte w niedzielę rano. Zamknięte w soboto 

po poł. Załączyć znaczek na odpowiedź.

Drobne ogłoszeni
Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec" LEN8 (P-de-C).
Q Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
••’resu, podany numer ogłoszenia.

■U '.a ogłoszenia Redakcja nie odpowiada BU

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nic przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75

Potrzebna (od 15 lipca br.), czysta i poważna 
SŁLżJCA do pracy domowej (bez prania). Do­
bra płaca. — -Zgłosz. do: BATHIAT, 268, Rue 
Jean Jaurćs, CROIX (Nord) — blisko Roubaix. 
_____________________________________ (1478)

Potrzebna SLUŻJCA do wszelkiej pracy domo­
wej. Płaca od 8.000 do 12.000 fr. mieś, (zależnie ou 
zdolności. — Zgłosz. do : Dr. TURCRY a AU- 
DRUICQ (P-dc-C). (1504)

Matrymonialne 600 Ir.
, (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 

za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr J I
t ...... ..........-— — ..................... I

KAWAI.ER, Polak, lat 38, pracujący samodziel­
nie, pragnie poznać PANNE lub WDOWĘ, od lat 
30 do 40, w celu matrymonialnym. — Oferty do 
„Narodowca" pod nr. 1503.

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

ftUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach: ślubów, naturahzacjl. metryk, rozwo­
dów. pełnomocnictw. D.P., Uchodźców. Emigracji, 
riodaó do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur it<L

Expert — Traducteur Jurł
M. IAROSZYK. parjs )2

•ntonmcrie IW. Kwia'^owski — Lena
I'ravauz exćcut6a par des ouvrters 
syndlquśs Trsvallleurs du Livre 
Le Gćrant: Lóon GARSTKA — LENti

Redakcja rękopisów nie zwraca


